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W i e c  m ł o d o c z e s k i  pod Kolinem nie 
bardzo aię powiódł. Zebrało się wprawdzie woza
mi i pieszo około 4.000 osób pod gołern niebem, 
ale p. Stoklasa, zagajając wiec, zapomniał o wy
borze przewodniczącego, i począł wprost nderzać 
na rząd  wyrazami, których nawet N ar. L is ty  nie 
ośm ieliły się powtórzyć. Obecny starosta  przer
wał mu, wskazując, że należy peprzód wybrać 
przewodniczącego, p. S toklasa jednak prawi dalej, 
uderza na klub czeski i m inistra Gantscha. W te 
dy starosta rozwiązał zgromadzenie, i wystąpiło 
30 żandarmów pod komendą rotm istrza. W szczął 
się huk, ale dep. Eugel upom niał zebranych, aby 
usłuchali starosty , a na dobitek lnnął deszcz, i 
tłnm y co tchu poczęły uciekac.

Sprcwdza się, ie  dep. T e n n e r, stały i 
najserdeczniejszy wśród Czechów przyjaciel na
szego narodu, złożył m andat do Rady państwa. 
Zam iar ten  objawił on już dawniej, a to ze wzglę
dów na obowiązki swoje dyrektora czeskiej aka
dem ii handlowej i na obowiązki fam ilijne, ale na 
życzenie przewódzców czeskich zam iaru tego do 
czasu zaniechał. M iał także złożyć m andat p. J  i- 
r  e e z •  k.

T o  w a r z y s t w  o ro 1 n i c z e  d l a C z e c h  
zaprosiło było centralny niem iecki Związek rol- 
niozi dla Czecn na wspólne konferencje w sora- 
waMi agraryjnych. Zw.ązek odmówił z ansy do 
Czechów, z których przeważnie złożone je s t  To
warzystwo rolnicre. A jednak w materjalnych. 
sprawach Czech obie narodowości nawet w Radzie 
państwa szły zawsze razem , jakoż niezawodnie i 
nadał razem  iść będą.

Paryski Soleil zamieszcza lis t z Petersburga, 
którego autor zapew nia, że właśnie toczą się 
t a j n e  u k ł a d y  m i ę d z y  B i s m a r k i e m  
a r z ą d e m  r o s y j s k i m .  Mianowicie B ism ark 
chce pozostawić Rosji carte blanche w B ułgarji 
i Małej A zji, aby w zamian mieć na Zachodzie 
wolaą rskę. P rzy jaźna neutralność A nglii ma być 
okupiona pozostawieniem jej E giptu , K rety , a w ra 
zie potrzeby także tureckiego archipelagu. Na ra 
zie niepodobna dawać wiarę tej wiadomości.

gradzie panował nastrój uroezysty. Tymczasem 
znowu nadchodzą wiadomości, źe Czarnogóra przy 
pomocy Rosji spiskuje przeciw Milanowi, aby Ka- 
radżordżewiczów przywrócić na tron serbski.

P rzy jazd  c e s a r z a  W i l h e l m a  z Babels- 
bergd do B erlina został odłożony z powodu jego 
słabości.

J a k  słychać, dr. M ackenzie zaręczył, że ce- 
s a r z e w i c z  n i e m i e c k i  zupełnie wyzdrowieje; 
polecił mu jednak  wyjechać teraz do Szkocji.

Do Polit. Corr. donoszą z W arszawy, że po
ruszony na wiosnę przez rosyjskie władze woj
skowe projekt budowy oszańcowauego obozn pod 
M i e c h o w e m  w pobliżu zachodnio-galicyjskiej 
granicy, nie postąpił bliżej ku przeprowadzeniu. W  - 
dług najnowszych doniesień, m iał ten plan w zu
pełności upaść, a względnie m iało być wykonanie 
jego na dłuższy czas odroczone. N atom iast w na j
bliższej przyszłości ma, jakeśm y t0 j u£ wczoraj 
donieśli, nastąpić rozszerzenie i uzupełnienie ob
warowań Brześcia litewskiego i Iwtngrodn (D em - 
blina), a potrzebny na te roboty kredyt w wyso
kości 1,800.000 rubli został już uchwalony.

M o w y  m i n i s t r ó w  f r a n c n z k i c h ,  
a zwłaszcza Ronyiera, o ile oburzają radykałów, 
o tyle dobrze wpływają na inne stronnictw a. H r. 
D uchatel, były am basador francuski we W ieduiu, 
konserw atysta republikański, i Cassagnac, bona- 
partysta, oświadczają teraz, źe należy rząd d z i
siejszy popierać.

W ystosowana przeciw i r l a n d z k i e j  l i 
d z e  n a r o d o w e j  proklam acja opiewa w głównej 
t r e ś c i : „Będąc przekoni.ni, że w Irlan d ji istn ie je  
związek, znany pod mianem „irlandzka liga naro
dow a", tudzież że ten związek w okolicach Irlan - 
dji czynom gwałtowniczym i terroryzowaniu dopo
maga i wymiaru prawa nie dopuszcza — my, lord 
nam iestnik jeneralny i gubernator Irland ji, za po
radą tajnej Rady, tudzież na mocy rozdziału 6. 
ustawy karnej dla Irland ji z r. 1887 i wszelkiej 
przez nią nadanej nam władzy, ogłaszamy tą na
szą specjalną proklam acją od dnia dzisiejszego 
rzeczony związek, znany pod m ianem  „irlandzka 
liga narodowa" jako niebezpieczny."

Proklam acja ta  nadaje rządowi prawo do s tłu 
m ienia ligi kiedyś w danym razie, potrzebuje 
zresztą jeszcze zatw ierdzenia od parlam entu, i dy
skusja nad tern jest w Izbie niższej na jn tro  przez 
rząd naznaczoną. Jak  słychać, zam ierza opozycja 
z całą siłą oprzeć się rządow i; Gladstone albo 
Trevelyan m ają jn tro  wnieść adres do korony 
przeciw prawomocności tej proklam acji. Słychać 
nawet, że kilka znakom itych deputowanych Angli
ków zam yśla wstąpić do ligi irlandzkiej, trudno 
jednak, aby się to sprawdziło. W iększość p arla 
mentu je s t dla proklam acji zapewnioną. K om itet 
wykonawczy ligi był zresztą na nią przygotowany, i 
dawno nkrył wszystkie księgi swoje i fnndnsze, 
aby ich nie skonfiskowano, tndzież nrządza on w 
Londynie szereg zgromadzeń Indowych dla protesto
wania przeciw proklam acji. Pierw sze zgromadzenie 
odbędzie się w sobotę na T rafalgarsąuare. Zresztą 
zajęła  się liga obecnie spisaniem  wyborców ir
landzkich.

Dzienniki irlandzkie występują z oburzeniem 
przeciwko g ab ine tow i; Freemans Journal przewi
duje uwięzienie wszystkich członków centralnej 
organizacji, zakaz mityngów, prześladowanie p ra 
sy i t. p. Pomimo tego naród irlandzki nie zej
dzie z drogi prawa, rozsądku i um iarkowania, cze
kając rychłego upadku rządu obecnego, który za
służył na pogardę powszechną. A rcybiskup dubliń- 
ski W alsb, oświadczył, iż krok rządn dąży do spo
tęgowania anarchii w krajn.

Dzienniki angielskie zapowiadają bliskie, a 
bardzo szerokie z m i a n y  w s f e r z e  r z ą d z ą 
c e j  w A n g l i i .  W orld  utrzym uje stanowczo, ie  
w listopadzie lord H artington obejmie prezyden- 
c jęR ady  tajnej i kierunek Izby gmin. Lord Salisbn- 
ry pozostanie na swoim stanowisku w m inisterstw ie 
spraw zagranicznych i w Izbie lordów. Jednocze
śnie lord H alsbury, lord Cross, lord Stanley, lord 
Cranbrook, lord Ashboume, sir Henry Holland i 
P- M atthew s m ają wyjść z gabinetu, zaś lord J e -  
■*y H am ilton, p. Stanhope i p. Balfonr mają o- 
trzym ać inne tek i. S ir Henry Jam es objąłby m i- 
nisterjum  spraw wewnętrznych, lord Kandolph 
Churchill wo,inj a Cham berlain m arynarki.

Jak  z B elgradu donoszą, nadeszło w nro- 
dziny k r 6 1 a M 1 1 a n a mnóstwo gratnlacyj i lo 
jalnych m am festacyj z całeg0 krajn. Rewia, którą 
odbył m inister wojny, w ypadła arcyśw ietnie, ofi
cerowie dali wieczorem bankiet, i w „ałym B el

Sprawa bułgarska.
W iadomości, jak ie  nadeszły o przygotowa

niach, poczynionych w Sofii na przyjęcie księcia, 
i o samem przyjęciu, opiewają bardzo pomyślnie 
dia księcia. W itano go serdecznie i wspaniale. 
Między napisam i były takie jak „Odwagi łmsoo- 
darze!" —  „Cała B nłgarjaU jtp . Illnm inacja i ko
rowód z pochodniami wypadły świetnie. Konsulo- 
wie, którzy wywiesili swoje chorągwie jako w dzień 
urodzin króla M ilana, mieli je zdjąć za przyby
ciem księcia, ale ich nie zdjęli. Jedyny dysonans 
wywołał m etropolita Klemens, który przyjm ując 
księcia w katedrze, położył n icisk  na wdzięczność 
Bułgarów dla Rosji, czem się oficerowie nadzwy
czaj oburzyli. Przed przyjazdem księcia poczęły 
się gromadzić ciężkie chm ury , skutkiem  czego 
część tłnmów się rozbieg ła; ale nad wzgórzami 
m iasta zajaśniała tęcza, to  jako dobrą wróżbę 
przyjęto.

Jak  dzisiaj donoszą, Tonczew podjął się n- 
tworzenia nowogo gabinetu, na co jednak kilka 
dni będzie potrzeba. Zaraz pa przybyciu do Sofii, 
konferował książę z Nacewicsem o położeniu ze- 
wnętrznem, czego wynikibm był zapewne k om in i- 
ka t przesiany do dzienników wiedeńskich, który 
poniżej podajemy, tndzież telegram  Stoilowa do 
W nlkowicza w Konstantynopolu, któryim y wczo
raj podali. Juk  słychać, Answja i Niemcy zagro 
ziły w Sofii, że odwołają sweich reprezentantów , 
jeżeli corychlej nie będzie wyjaśnionym ustęp pro 
klam acji księcia do uarodn, mówiący o B ułgarji 
niezawisłej (nezawisima). Reprezentant Niemiec 
m iał też wyjechać na swoją nową posadę do 
D arm sztadu, ale jak  wiemy t  wczorajszego te le 
gram u, zabawi jeszcze około 6 tygodni w Sofii. 
R eprezentant francuski zerw ał stosunki z rządem 
bułgarskim , a konsnl francuski w Filipopoln ka 
zał biskupowi katolickiem u zdjąć chorągiew fran- 
cuzką (biskup stoi pod protekcją Francji) podczas 
pobytu tam ie  księcia, i biskup wywiesił chorą
giew papiezką.

Okólna depesza rządn rosyjskiego do mo
carstw  w sprawie ks. Kobnrskiego z d. 10. bm. 
brzm i jak  następuje :

„Rząd cesarski nie móg^ aznać ważności wy- 
Dorn ks. Kobnrskiego. Książę doniósł cesarzowi
0 tym  wyborze i chciał do Peteisburga przybyć, 
aby zasięgnąć rady cesarza, zanim się do Bułgarji 
uda. Cesarz dal znać księciu, że wyboru jego nznać 
nie może i że podróż jego do Bnlgarji pod żadnym 
warunkiem  nie da się usprawiedliwić. Podobnych 
rad udzieliła księciu większa część mocarstw 
a w pierwszym rzędzie otrzym ał książę podobną 
radę od państwa zwierzchniczego. Gdy jednakże 
Jegu ks. Wysokość uznał za stosowne spełnić ży 
czenia rzekom ych przedstaw icieli bułgarskiego 
uarodn i nznal możność ndania się do księstwa, 
widzimy się zmuszeni oświadczyć, że Rosja ani 
ważności wyborn księcia Kobnrskiego, ani legal
ności jego zjawienia się w Bułgarji celem objęcia 
rządów w tym  kraju , uznać może. Spodzie
wamy się, iz rząd   zapatrywanie to podziela
1 tego oczywistego naruszenia trak ta tu  berlińskiogo 
nie ścierpi. Rosja nie może sam a wyłącznie stać 
się ochronicielką tych stypn lacy j, na których 
opiera się zagrożona stanowczym przewrotem  av 
tuacja."

Z bezpośredniego otoczenia ks. Ferdynanda 
Kobnrskiego, otrzym ały pisma wiedeńskie nastę
pujący komnnfkar.:

„Wobec mylnego pod wieloma względami 
wykładu, jakiego tyrnowska proklamacja ks. For- 
dynanda do narodu bułgarskiego doznała, np ra-’

szamy o łaskawe umieszczenie załączonego ko
m unikatu :

„Stanowczo można stwierdzić, iż o obwoła
nia politycznej niezależności nie może być mowy, 
owszem książę i rząd bułgarski przy zupełaem  
zastrzeżeniu swoich praw trzym ać się będą ściśle 
w granicach traktatów . B ułgarskie słowo „neza
wisima* nie je s t wcale identyczne z niezawisło
ścią w polityeznem znaczeniu i odpowiada wyra
żen iu : samodzielność w prowadzenia własnych 
spraw. Tej samodzielności, która nie zna żadnego 
nieprawnego wmięszania się do rządn i zarządu 
dułgarji, domaga się także nowy książę dla siebie 

i dla swego krajn. Cały tekst proklamacji nie 
dopuszcza innej in te rp re tac ji, gdyż tekżo i re jenc1 
używali słów zaznaczających potrzebę utrzym ania 
;ej samodzielności, a n ik t nie tw ierdzi, iż rejenci 
proklamowali kiedykolwiek polityczną niepodle
głość B nlgarji. Również i telegram  księcia do 
sułtana, nazywa go wyraźnie „dostojnym zwierz
chnikiem ", a i później bułgarski reprezentant 
w Konstantynopolu kilkakrotnie doniósł sułtanowi, 
iż książę nie chce żadną m iarą naruszać praw 
zwierzchnika i liczy na poparcie snitana w nsilo- 
wanin przywrócenia w Bnlgarji pokoju i uporząd
kowanej adm inistracji. T ra k ta t berliński zna trzy 
fazy obsadzenia książęcego tronu bułgarskiego 
Pierw sza tj. wybór przez sobranie i drnga, złożenie 
przysięgi, już ukończone. Nigdzie nie powiedziano 
w traktacie berlińskim, iż wybranemu księcin nie 
wolno wstąpić na ziemię bułgarską, złożyć przy
sięgę przed zatw ierdzeniem  i uznaniem go przez 
su łtana i mocarstwa. J e s t  to czysto bułgarska 
sprawa. Przyjęcie księcia w krajn dowodzi naj
szczęśliwszego zakończenia pierwszej fazy. P rze
biegu dalszych faz, mianowicie nznania ze strony 
mocarstw i zatw ierdzenia przez sn itana, może 
oczekiwać książę w krajn , otoczony zaufaniem  ca
łego narodu. Bez w ątpienia snltan i przeważna 
częśc mocarstw je s t skłonną do natychm iastowego 
zatw ierdzenia wyboru. Należy się spodziewać, iż 
mocarstwa przez przyspieszenie swej decyzji po
prą księcia, którego pragnieniem  je s t  ochronić 
Bułgarów od wojny domowej i anarchii, a Europę 
od najcięższycn zawikłań. N ikt, a najm niej książę 
nie myśli o opierania się postanowieniom trak ta tu  
berlińskiego, a z pewnością odeprze on takie in 
synuacje, k tlreb y  schodziły z drogi prawa trak ta 
towego. W ten też zapewne sposób opiewać Dędą 
wszystkie w yjaśnienia księcia, jakie w przyszłości 
dane będą snłtanowi i mocarstwom".

reprezentantow i Rosji, że ks. Ferdynand, j>,ko wa
sal, o objęciu rządów w lojalny sposób sułtana 
zawiadomił. Porta nspran iedPw ia ową różnicą 
adań tw ą własną bierność i pozostawia mocar
stwom zupełną wolność wspólnego działania. W  tern 
leży dla B ułgarji rękojm ia przed zewnętrzną in 
terwencją.

Na uwagę zasługuje podany w Pester L lo y
dzie  lis t z W iednia, pochodzący ze strony „do
brze uwiadomionej." L is t ten zapewnia, że w obe
cnym okresie sprawy bułgarskiej, żadne z mo
carstw , oprócz chyba Francji, nie powodowało cię 
i nie powoduje Rosji, a najm niej A nstrja, tożsamo 
Tnrcja. W ybór sobrania je s t legalny i tylko uda
nie się Kobnrga do B nlgarji przed uznaniem przez 
snitana i mocarstwa je s t nielegalne. Na to osta
tnie wszystkie m ocarstw a się godzą — ale zacho
dzi py tan ie : co czynić? Tnrcja interweniować nie 
chce i nie zechce żadne mocarstwo neutralne, po
zostawałaby tylko okupacja B nlgarji przez Rosję, 
ale ani myśli, aby się mocarstwa na warnnki co 
do niej zgodziły, i sama też Rosja nie zechce się 
narazić na nienawiść w szystkich Indów bałkań
skich.

„Tak więc — kończy l i s t— same okoliczności 
spiawią, że Enropa zajmie wobec wypadków buł
garskich stanowisko w yczekujące; niechaj się tam  
rzeczy same wyklarują i ułożą."

Jestto  jakby odpowiedź na powyższy okólnik 
rosyjski, dosyć gioźny w końcu.

Podobnie jak  ów lis t Pester L loyda , piszą z 
Berlina, a nadto zapewnia P olit. Gorresp., że po
między Rosją a Portą istnieją kontrowersje, acz
kolwiek nie wystęoują jawnie. Porta zasłania się 
przeciw naciskowi Rosji tem , że nie wszystkie mo
carstw a zgodziłyby się na zbrojną interw encji T ur
cji, zresztą m ocarstw a jeszcze nie odpowiedziały 
I ostatn ią notę Poruy. K iam il basza oświadczył

L w ó w  d. 24. sierpnia.
Jednej z najważniejszych spraw krajo

wych —  reformie gminnej —  poświęciliśmy 
więcej miejsca i czasu. Nie zapuszczamy się 
dużo w rezonowania, lecz poprzestajemy prze
ważnie na kreśleniu dziejów, któremi się 
sprawa reformy gminnej w krrju przez dwa
dzieścia lat toczyła.

Historia ritae magistra. I ten więc re
trospektywny pogląd na koleje, które przecho
dziła najważniejsza niemal sprawa publiczna, 
poucza nas więcej niż najwymowniejsze aign- 
mentacje, a chwilami przejmuje boleścią ta 
niemoc życia publicznego, która się tam 
przejawia.

Jest jakby jakaś klątwa, która ciąży 
nad wszystkiemi zapędami reformatorskiemi 
w kraju... Chwilowe klejonki ustawodawcze 
paczą się i rozłażą jak każda r i'uszerka“, 
a gdy przyjdzie do zapędów naprawy grun
townej, odzywają się puszczyki nlewiafy, po
wstają góry trudności, i po wielkich zazwy
czaj wysiłkach oratorskich rozwiewa się 
wszystko w mgłę, która zwykła i ię unosić 
nad bagnami zwątpienia. I trzeba zaiste wy
trwałości wielkiej i wiary w siły narodowe 
niepospolitej, ażeby mgły te przebić, trujące 
wyziewy bagien zadusić.

Dzieje reformy gminnej uczą nas, że 
najsilniejsze głowy i najlepsze duchy, mężo
wie tej miary co Adam Potocki, występowali 
z całą silą przekonania, z całą żarliwością 
obywatelską, aby stworzyć silną gminę, wpro
wadzić ład społeczny na miejsce wiekowej 
anarchii. Nie były to zachcianki iueal.stów, 
ani robespierowskie radykalizmy, był to 
z m y s ł  k o n s e r w a t y w n y  o w y s o 
k i m  n a s t r o j u ,  konieczność rozumowa, 
nakazująca konserwować naród w jego pod
stawach, wzmacniać go i budować od dołu.

Ale byli także galicyjscy gasiciele go
rących porywów, zwolennicy półśrodków, któ
rzy nie widzieli możności wygrania zasadni
czej batalii przeciw rządowi, fałszywi opieku
nowie ludu, którzy go w interesie politycznego 
separatyzmu bałamucili —  i dla tego łamały 
się wszelkie zasadnicze porywy, nie stoczono 
nigdy decydującej walki z rządem i opozycją 
o reformę gruntowną.

Dziś stosunki zmieniły się znacznie. 
W sejmie zmalały szeregi opozycji, nie chcą
cej wzmocnienia gminy dla łatwiejszego 
utrzymauia separatyzmu, w Wiedniu mamy 
rząd nam życzliwy, który w Fołakach i 
wzmacnianiu ich stanowiska widzi — i to 
słusznie —  interes własnego bytu. Jeżel 
kiedy, to dzisiaj, możemy wygrywać śmielej 
ostatnie atuty, ażeby zwalczyć niechęć rządu, 
przezwyciężyć trudności, mające swe źiódło 
w zatwardziałych pojęciach centralistycznych.

Sytuację mamy łatwiejszą, lecz czy w 
nas samych jest jeszcze silna wola, dusza

Rodzina Buchholeów.*)
Szkice z życia Niemców,

p o d łu g  J u l i u s z a  S t in d e g o -

W  k ą p ie la c h .
Siedzę tu ta j we Flnnderdorfie z moją Fonmi, 

zdalaka od pięknego Berlina, gdzie można miec 
co wieczora swoją muzykę w Ogrodzie, i 8WOi^ 
kawkę wraz ze wszystkiemi inńem i przyjeinnost- 
kam i, o k tórj ch tn ln d u e  ani wyobrażenia m 0 
m ają.

Ach, B e rlin ie ! Jakże mi tęskno za twemi 
p ięknośc iam i!

Zdziwisz się pan, że mnie po tak  krótkiem 
rozłąezenin z Berlinem poetyczna tęsknota napada, 
i pomyślisz sobie : że gdyby ta poczciwa Berg- 
feldowa pojechała było z swą córką do Misdroy

*) Przeszłego roku, w porze ogórkowej, druko
waliśmy kilka szkiców z tej samej książki, która 
w krótkim czasie doczekała się około pięćdziesięciu 
wydań. Szanowni czytelnicy pamiętają jeszcze zape
wne przedsiębiorczą panią Buchhelcowę, jej dwie cór- 
«ri Betti i Emmi i jej męża Karola, brata zwanego 
„wujciem Frycem11, domowego lekarza dr. Wrencchen,
i stosunki Buchholców z różnemi rodzinami. A owe
aadzieje wydania Betti za mąż ? a owe urazy i spory 

Liani Buchholcowej z panią Bergfeldową ? A zaręczy- 
liy  Augusty Bergfeldównv z p. Weigeltem, lub nie-
Li>rtunny występ wokalny pięknej Emmi u pani Griin-

leiferstein, gdzie się przy sposobności nauki śpiewn 
Jamnciła cienkim jak szparag tenorem, p. Majerem? 
fszak strapienie to wypędziło aż panią Buchholcowę 
Berlina.

Jesteśmy pewni, że szanowni czytelnicy zacho
wali w pamięci te z tak niewymuszonym humorem 
powiadane przygody domowe pani Bnchholcowej i 
tętnie posłuchają jeszcze dalszych jej utrapień, które 

znakomicie malują domowe i towarzyskie, życie 
moów (Przyp. red.)

albo do Hewogsdorfo, byłaby się z Berlinem  nie 
rozłączył*- Ależ ja  właśnie chciałam  uciec z B er
lina i dlatego obrałam  mało znane kąpielo nad
morskie we Flnnderdorfie. W szędzie indziej byli
byśmy się spotkali ze znajomymi, którzy słyszeli 
o niefortunnym wy8t9Ple..n P&ni G run-R eiferstein , 
a wspomnieui0 tych chwil chcemy o ile możności 
natrzeć. Czyż pan np. chciałbyś być branym na 
języ k i?  . .

Onróez tego miałam jeszcze drngi powód, 
fila którego się fcn w ybra łam . D jv . iedz ia łam  się 
m ianowicie że dr. W rencchen przebywa co roku 
k ilka tygodni we Flnnderdorfie, a że m łodzi Indzie 
najlepiej Się , kąpielach umieją poznawać, gdyż 
mQszą zo sobą przestawać, więc pakując rzeczy  
roiłam  0 różnych ewentualnościach.

2 0 doktorowi potrzeba już należycie uregu
lowanego życia rodzinnego, najlepiej z tego widać, 
że znowu ostatnie urodziny swoje obchodził z wy- 
rafinowanym 7hvtkiflm i niesłychaną rozrzutnością, 
Wujcio F iy C mJ wi że a i włosy na głowie s taw a ły ; 
coś uak nadzwyczajnego, jak ^ d z i n y  d o n o ra , 
rzadko ^dzie się j Qż zdarza. G ^ b y  się z moją 
Em m i pobrali, to obchodzilibyśmy ten dzień przy
zwoicie w kółku rodzinnem, rano z bnoszkam i 
popołudniu kawa dla nań, a wieczór cw iartm k 
piwa i kanapki. WnoŁbym go oduczyła rozrzutno
ści, a zacni jeg0 kompailioni pewnieby się me 
pokazali, gdyby tylko wiedzieli, że ja tam  jestem .

W jale tn ładnie ws Flnnderdorfie, lecz 
wszystko jeszcze na łonie straszliwej pryuityw no- 
ici. W eźmy naprzykład łóżka; jest w nich traw a 
morska, to praw d^ ftl0 ciei zdaje ci się, że 
leżysz na zeszłoroc, ovch kartoflach, a kołdry są 
tak grube, u  si,  moJźna d niemi zadusić. J a  
leżę naturalnie tjdko tak sobie, prostem przeście
radłem  nakryta. W szyscy prawie goście kąpielo „ i 
także tak sipiają, ^  „ dy 8ię ran0 zajdziemy, to 
mówimy oczywiście 0 tern jak  kto spał, czy m iał 
dużo komarów, 62y _0 p0rZądnie kłóły czy nie ? 
W kąpielach wraca człowiek całkiem do stanu na
tury, i o właśnie, obok soli morskiej, wpływa 
krzepiąco na zdrowie

J e s t  nas tataj* 'okrągło licząc, blisko czter

dzieści osób, a że się w Flnnderdorfie tanio żyje, 
wiec oczywiście Bleichiódera nie ma między nami. 
W ielu mieszka w chatach rybackich, inni uloko
wali się w hotelu, gdzie jest table d ’hóte. Na wy
brzeżu są wózki kąpielowe, a na piasku nad wodą 
stoi buda z tarcic, otw arta ku morzn, gdzie w ra 
zie deszczn możua trochę powietrza  ̂ łykać. Gdy 
słońce zaświeci, grzebią wszyscy w piasku, i panie 
i panowie i dzieci. Z początku wydawało mi się 
to ubiiżająeem  mojej godności, ale terf.z grzebię 
zapam iętale, i myślę nawet, ie  to dobrze, jeśli 
przy tem  grzebanin znajdzie sie także kilka s ta r
szych dam.

Oprócz nas, je s t tn  z Berlina tylko jedna 
jeszcze rodzina i to, jak  widać na pierwszy rznt 
oka, wyłącznie dla poratowania zdrowia. Ojciec 
chodzi jak  cień, a m atka i córeczka także nie 
wiele musiały aa świeżem powietrzu przebywać. 
Z ludźm i, to tak jak  z sukniam i; łatw o poznać, 
gdy długo na kołku w szafie w isiały. Ludzie ci 
m usieli mieć swoją szczęśliwszą przeszłość. Chcia
łam  ich nawet raz wziąć trochę na spowiedź, bo 
przecież dobrze je s t wiedzieć % kim  się razem  do 
oceanu włazi, ale gdzie tam  1 Cała rodzina „nie 
tykaj m n ie !“ Istna góra polarnego lodu, a uawet 
* białym  niedźwiedziem un wierzchni

J e s t  tn za to jedna pani z H am burga 
z swym synkiem , i ci aię zaraz do nas przycze
pili. Bardzo przyzwoita dama, zawsze eh g łn ck o  
nbrana. Wczoraj m iała ciemną suknię z b .ałem i 
P 1 skami, bardzc efektowną, P ^y tem  wielkie bn- 
kl0tJ z bratków, je len  z przodu, jeden z tyłu 
a jeden  z lewej strony w górz3 n* ram ieniu. J a  
i E m m i byłyśm y oczarowane, 'i akże piękne ko
sztowności posiada nasza znaj0*110! wszystko grube, 
ze złota, —  j ak sam a mówi ■ a ss if . Wszystko 
to są podarunki w dzień urodzin, gdyż sama 
tw ierdzi, i i  nigdy takich rz0i z.’ nie kupuje. W y
chwalałam  wskutek tego je; ta 0 szczodrego męża, 
lecz ona trąc iła  mnie łokci0111. 1 roześm iała się. 
Gdym okazała pewna rdziw i0111ei oświadczyła mi, 
ś0 mąż jej: iest za morzem 1 r°bi tam  kolosalne 
in teresa , podczas gdy ona * małym  Jasiem  — 
tak  się zwie chłopak —  żyje lobie najspokojuiej

w Ham burgu. Chętnie by mnie zaprosiła do s ie 
bie w gościnę, lecz że jej dom w łaśnie demolują, 
sama się m ieścić m nsi w nujętem  pom ieszkaniu.

Mały Ja ś  przylgnął bardzo do Em m i, lecz 
wiecznie dum agał się, żeby mn coś darowała. 
Opowiadał, że w H am burgu ma dnżo pięknych 
cioć, które mn znoszą zabawki i cukierki, więc 
cbci&łby, żeby i Em m i była dla niego taką  m iłą 
ciocią. Ale nasza elegancka znajom a palnęła swe
go Jas; i w twarz i zawołała w ordynarnem  na
rzeczu :

—  S tulisr ty gębę, przeklęty sm arkaczu !
Pom im o całej elegancji w s tro ja c h , posłu

guje się nasza ham bnrska dama okropnie ordy- 
naryjnym  językiem . Rano w ciągu spaceru mówi:

—  Możebyśmo trochy na ławcy posidali. 
M usiałam  aż zwrócić je j uw agę, że się nie mówi

na ławcy tylko na ławce albo na ław kach, i nie 
„posidali" tylko usiedli. Ale ona śm iała się z te 
go i mówiła, ie  to wszystko jedno „cy tak, cy 
tak, byle ino rozum ieć."

Inne damy trzym ają  się od nas dosyć z da
leka Jeśli się nie kąpią , szukają muszelek lńb 
bursztynów, albo idą dc lasku, rosnącego na ma
łym  przylądku, co głęboko wdziera się w morze, 
i zbierają tam  leśne kw iaty. Jedna z pań, ze 
Szczecina, je s t wcale łudną. Na&za elegancka to
warzyszka tw ierdzi, ze Szczecinka mogłaby swojem 
pysiem szczęście zrobić. Uwaga ta  pchnęła mnie 

nożem w serce gdyż pom yślałam  sobie, że 
niezadługo powinienby przyjechać dr. W rencchen. 
Zapytałam  też, czy moja Em m i nie je s t również 
piękną i czy nie może m ieć takich samych wido
ków jak  dam a ze Szczecina?

—  Córyczka panina — rzek ła  nasza towa
rzyszka —  jest niczego, ino że to wszystko zależy 
od głosu i od gardyroby.

Zdawało mi się, jakgdyby m i kto szczątka 
w nos dał, przypuszczałam  bowiem, że nasza ele
gancka dam? robi aluzję do w ystępu n G run-Rei- 
fer steinowej. Co zresztą obchodził ją  głos Em m i 
i jej garderoba? Rozesziyśmy się dość zimno i 
zostawiłyśmy piękną damę wraz z je j Jasiem  na 
wybrzeża morskiem.

Idąc przez wieś m ijaliśm y pizypadkiem  do- 
mek, do którego doktor W rencchen zwykł zajeż
dżać, zapytaliśm y się zatem , czy jnż donosił o 
swoim przyjeździe i kiedy go się spodziewają? 
Gospodarz powiedział nam , że pan z B erlina przy- 
jedzie może jeszcze tego samego wieczora. Rze
kłam więc do E m m i:

— Ubierzesz się jn tro  w twoją kremową 
sukienkę, ażebyś była piękniejszą niż zwykle. Do
ktorowi bardzo to pochlebi, jeśli spostrzeże, że go 
tak wyszczególniamy.

I wszystko było przygotowane jak  należy, 
a przecież nie złożyło się tak, jak  m yślałam . A 
kto tem u w inien? Oczywiście nikt inny, tylko do
ktor;- ja przynajm niej nie mogę sobie czynić ża
dnych wyrzutów.

Następnego ranka wstałyśm y bardzo wcze
śnie. Ubrałam moje dziecko tak, że nadarem nieby 
z niem i na'w spanialsza Szczecinka siliła  się ryw a
lizować. Pogoda była prześliczna. Nad m orzem  
unesila się lekza m gła, rozpływając się w coraz 
przeźroczystszą gazę, a z pozaniej wychyliło się 
nareszcie czyste zwierciadło wód morskich, w któ- 
rem  się słonko przeglądało. A po nad morzem 
było całe niebo tak niebieskie, tak niebieskie, jak 
nowy garnek kuchenny z niebieską em alją. Cała 
okolica była krajobrazem  należycie „ztouowanym", 
tak jak  to piszą w recenzjach z wystawy obrazów.

Mój plan był ta k i: Powitać doktora wcze
śnie rano, radować się bardzo jego przybyciem, 
zajmować się nim przez cały dzień, a wieczorem 
zaprosić na zimną cielęcino. Mogliśmy to zrobić, 
gdyż jako z lekarzem  domowym, żyli my z nim 
na najlepszej stopie, i n ik t nam tego nie mógł 
brać za złe, że naszemu częstszem u zbawcy życia, 
okazujem y grzeczności. Przytem  wszystkiem mia
łam  zam iar prosić go, ażeby mnie i Em m i nau
czył grać w „skata", a reszta byłaby się jnż ja 
koś złożyła. Pieczonych kartofli, które bardzo lu
bi, byłby oczywiście także dostał.

Ale co to pomoże mieć najzacniejsze zam ia
ry, obmyślać najpiękniejsze plany, jeśli ln i* ie , do 
których się one stosują, są o k ru tn i!

Nakazałam  jednem u wiejskiemu ohłopczynie■
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dość gorąca, któraby odczuwała z całą wra
żliwością potrzebę reformy i walki o nią ?

Jest zdaje się tylko jeden, który rzecz 
ujął gorąco i silnie, który w sumieniu swem 
obywatelskiem odczuwa potrzebę pracy dla 
kraju nie połowicznej lecz pełnej, który ob
jawia zapasy wytrwałości i żarliwości tern 
cenniejszej, że łączy je ze stano-wiskiem 
wpływowera, zaufaniem monarchy i rządu. 
Jestto marszałek krajowy. Mimo szepczących 
w koło niego głosów, że z tego nic nie bę
dzie — zapragnął on szczerze i potężnie 
sprawę gruntownej reformy gminnej wprowa
dzić na wokandę spraw publicznych. Uznaje
my zasługę i obywatelską żarliwość wszędzie, 
gdzie się one pojawią, nic - nas zatem nie 
wstrzymuje uznać i tu zasługę p. marszałka.

Lecz niestety, i on natrafił na opozycję, 
i to tam, gdzie się jej najmniej mógł spo
dziewać. Jeszcze niewiadomo, za jakim sy
stemem reformy i on i ankieta się oświadczy, 
a już odzywają się puszczyki zwątpienia, 
przybierające fałszywą maskę konserwatyzmu.

Czas (Nr. 185) użyczył miejsca jakie
muś „delegatowi powiatowemu*, któremu „są
siad przywiózł kilka numerów Gazety Naro
dowej* i ten już wyjechaDna harc przeciwko 
wszelkiej zasadniczej reformie gminnej. Otóż 
delegat ów i „zaściankowy polityk* jak się 
sam preteusjonalnie nazywa, tak pisze:

„Reforma całej ustawy gminnej, jakkolw iek 
może być potrzebną, za późno przychodzi na tapet. 
Reformować z grantu  to, do czego wieśniak przez 
21 la t przywykł, z czem się oswoił i zżył, to 
znaczy mojem i mujego sąsiada zdaniem zrobić z a 
m a c h  n a  k o n s e r w a t y z m ,  na którsgo narusze
nie je s t on niezm iernie czułym. Najlepszy i najśwież
szy dowód tego macie panowie, którzy ze stolicy 
na gminę wiejską patrzycie, na noweli do ustawy 
d rogow ej! Ztąd tedy wysnuwa mi się wniosek, 
łe  do reformy ustaw y gminnej z gruntu  nie na
leży przystępywać, bo to dzisiaj już zapóźno, bo 
to reform a nie dla łudzi posiadających w ykształ
cenie i nauki, ale dla wieśniaka, bo zresztą nie 
wiemy, jak ie  praktyczne skutki możemy reformą 
osiągnąć i czy wogóle da się co osiągnąć, jak 
długo wieśniak będzie na tym stopnin wykształce
nia, jak  dzisiaj

Znany to głos i nie nowy. Nie wcho
dzimy już dziś w dalsze szczegóły polemiczne 
rzekomego korespondenta Czasu, konstatuje
my jedynie, że w organie, który się ma za 
organ konserwatywnej większości kraju, roz
poczęto kampanię przeciw usilnym staraniom 
marszałka krajowego, aby przystąpić do grun
townej reformy gmin.

Głos to nie nowy. Obraca on się w do
brze nam znanem błędnem kole, gdzie lepsze 
urządzenia gminne czyni się zależnemi od 
większej oświaty, a większą oświatę od le
pszych urządzeń gmiuuych. Staje on nibyto ua 
punkcie konserwatywnym, lecz jest to tylko 
konserwatyzm znanego programu, wedle któ
rego „ma sie tak robić, aby się mc nie zro
biło*. I głos ten wydobywa się znowu w 
chwili, gdy z jednej strony wszyscy bez wy
jątku, a uawet sam korespondent, zupełną 
niemoc dzisiejszej gminy skonstatowali, i gdy 
z drugiej strony położenie w sejmie jest ko
rzystniejsze, rząd przychylniejszy, a najwyż
szy dostojnik autonomiczny w kraju potrzebą 
reformy głęboko przejęty...

Jak nazwać to postępowanie C za su ?
W  sprawach czeskich, w obronie mini

stra, któremu służyć musi, puścił się organ 
krakowski, jakeśmy to niedawno wytknęli, na 
lekkomyślną tromtadrację, podkopującą zasa
dniczy sojusz Czechów z Polakami; w jednej 
z najważniejszych spraw krajowych, wbrew 
prądom najpoważniejszym, wypowiada dziś 
liberum  veto.

Gdzież się podział rzetelny konserwa
tyzm narodowy w duchu Adama Potockiego? 
Czyż tradycje Indu i jego zwyczaje datują 
się od patentu lntowego? nasz rozwój naro
dowy od konstytucji Schmerlinga? Czyż poza 
tem, wstecz, nie ma już nic do konserwo
wania ?

ażeby dał mi natychm iast znać, skoro tylko pan 
z B erlina się zbudzi. J a  i Em ini poszłyśmy do 
ogrodu i każda z uas wiązała bukiet. Ach. z jakiem  
uczuciem układa m atka bukiet o porauku dnia te
go, w którym los jej dziecka ma się rozstrzygać! 
Niepodobna tego wypowiedzieć, ale każda z matek, 
które wiedzą, jak  to truduo je s t dzisiaj wynaleść 
córce przyzwoitego konkurenta, może ocenić, jak  
m i się w sercu robiło, gdym m y śla ła : „Ty sie
dzisz tu  w ogrodzie i układasz bukiet, obok ciebie 
zbiera kwiatki twoja córka, tam  opodal spi doktor, 
a ponad nami słońce, które tak ślicznie zeszło!* 
O ile m ądrzejszym i stajenny się, gdy już słońce 
zajdzie...

W tem  wpadł zadyszany chłopak i krzyknął:
— Już w sta ł, ju '. w sta ł! A śpiewa jak 

kanarek.
—  Odkądże to doktor śpiewa ? — zapytałam  

z pewnem zdziwieniem.
- -  Oh, tak  sobie nuci pewnie — rzekła 

Em m i.
Rozmawiając pnściłyśm y się ku domkowi 

doktora, cbcąc mu sprawić niespodziankę, lecz w ła
ściwie sprawiłyśm y ją  sobie samym.

Okno otworzyło się.
— Rzucaj E m m i! — zawołałam  i obie na

raz rzuciłyśm y bukiety do środka.
— Dzięki, dzięki piękne panie ! — zawołał 

jak iś  głos nieznauy, a potem ukazał sie w okuis 
mężczyzna z uprzejm ym  ukłonem. Nie był to n ik t 
iuny, tylko p. Mayer, początkujący śpiewak opero
wy. tea  sam pau M ayer, przed którym  uciekłyśmy 
z Berlina.

—  Mój panie! —  zawołałam z indygnacją 
— jak  się pan ośm ieliłeś jechać za nam i aż tutaj?

—  Niech się paui dobrodziejka me unosi — 
rzekł p. M ayer — lecz mój lekarz  zaordynował 
mi F luuderdorf i podał mi odrazu adres m ieszka
nia, które zwykle zajm uje, gdyż sam nie ma w 
tym  roku cz&sn na kąpiele.

— Pański lekarz ? — zapytałam z prze
kąsem.

— Tak je s t pani dobrodziejko ! Dr. W renc- 
chen był tak  grzeczny...

Nie — zamieniliśmy rolę. Lwów odstę
puje swą tromtadrację i liberum reto pseudo- 
konserwatywnym politykom Czasu.

Sprawy szkolne w Rosji.
Rosyjski m in ister oświecenia wydał pod d. 

18. czerwca b. r. 1. 9255 do kuratorów okręgów 
naukowych okólnik,'żądający ograniczbnia w przyj
mowaniu uczniów do szkół średnich i zapowiada
jący pewne zmiany w organizacji i planie nauko
wym tych szkół. Dokument ten, ogłoszony w P ra 
w ił. W iestniku  brzmi jak  następuje:

„Uważam za niezbędne dla polepszenia składu 
uczniów gimnazjów, aby do zakładów tych dopusz
czać takie tylko dzieci, które znajdują się pod opie
ką osób , przedstawiających dostateczną rękojmię 
ścisłego domowego dozoru nad niemi i zapewnienia 
im wygód, potrzebnych do zajęć naukowych W ten 
sposób, przy nieustannem przestrzeg™niu powyższej 
zasady, gimnazja i progimnazja uwolnią się od 
dzieci stangretów, lokai, kucharzy, praczek, drobnych 
sklepikarzy i tym podobnych ludzi, dzieci których, 
chyba z wyjątkiem obdarowanych nadzwyczajnemi 
zdolnościami, nie należy wcale wyprowadzać ze sfery, 
do której należą, co zresztą, jak dowodzi długoletnie 
doświadczenie, prowadzi je do pogardzania swymi ro
dzicami, niezadowolenia ze swego stanu i rozgorycze
nia (ozloblenja) wobec istniejącej i nieuniknionej 
z samej natury rzeczy, sprzeczności położeń majątko
wych. Pozostawiając uznaniu Waszej Eksc. wydanie 
w tym duchu niezbędnych wskazówek naczelnikom 
gimnazjów i progimnazjów, uważałbym ze swej stro
ny za pożyteczne, aby we wskazówkach tych było 
między innemi wyrażono, że naczelnicy gimnazjów 
i progimnazjów, otrzymując od rodziców i opiekunów 
prośby o przyjęcie dzieci, powinni, przea dopuszcze
niem ich do egzaminu, rozpytaó samych petentów 
i zebrać stosowne wiadomości o warunkach ich ma^- 
terjalnego i rodzinnego bytu, e tem jak prowadzili 
i jak prowadzą wychowanie swych dzieci itd .; nastę
pnie zaś — jeśli ich stanowisko społeczne nie odpowia
da powyższym warunkom — tc stanowczo odrzucać 
prośby, wskazując zakłady naukowe z krótszym i bar
dziej odpowiadającym ich sferze kursem, do których 
mogliby oni oddać swe dzieci z większą korzyścią. 
Oprócz tego, jeśli pomiędzy przyjętymi uczniami oka
żą się tacy, którzy wskutek sytuacji domowej ich ro
dziców i opiekunów wywierają zły wpływ na swych 
towarzyszy, to takich należy uwalniać z gimnazjów 
i progimnazjów, me krępując się dwuletnim termi
nem, wskazanym w §. 34. ustawy gimnazjów i pro
gimnazjów, lub formalnemi przepisami o karach, ma
jąc na widoku, że w progimnazjach i gimnazjach, 
jako zakładach naukowych, otwierających wstęp do 
uniwersytetów i do wyższych stanowisk służby pań
stwowej i społecznej, powinny uczyć się takie tylkc 
osoby, które, oprócz należytych postępów w naukach, 
odznaczają się moralnością i mogą stać się zupełnie 
przyzwoitymi młodzieńcami, za prawomyślność których 
we wszystkich kierunkach naczelnicy progimnazjów 
i gimnazjów mogliby pod każdym względem, nawet 
w przyszłości przyjąć na siebie odpowiedzialność przed 
wyższą wradzą, i, co jeszcze ważniejsze, przed wła- 
snem sumieniem. Najuprzejmiej zarazem upraszam 
WEksc. wystąpić z wnioskiem o powiększenie opłaty 
szkolnej od następującego rokn szkolnego do 40 rs. 
rocznie od każdego ucznia w tych gimnazjach i pro
gimnazjach, w których opłata nie dochodzi tej sumy 
i w których, przy otwieraniu zakładu, ustanowiono 
mniejszą dla jakichbądź warunków, dotyczących wy
sokości tej opł»ty Takie podniesienie opłaty za n a 
ukę okazuje się niezbędnem ze względu na pokrycie 
wydatków, których wymagać będzie zastosowanie za
mierzonych przezemnie środków ku podniesieniu po
stępów naukowych w gimnazjach i progimnazjach, 
wzmocnieniu dozoru nad uczniami oraz moralnego na 
nich oddziaływania.

O czem mam honor zuwiadomić WEksc. dla 
właściwego użytku.*

W wy tona mu powyższego okólnL a wydają 
obecnie kuratorowie ograniczające przepisy, ja 
keśmy to już donosili o kuratorze okręgu odeskiego. 
Przebija się w nich przede wszystkie m troska o 
„blahonadiożnost* przyjmowanych uczniów i je s t o- 
gólna tendencja wyklucza lia żydów. W tym  osta
tnim  kierunku wydał tukźe m inister oświecenia pod 
d. 18. lipca br. osobny okólnik. Wedle K ijow sk. 
słow a  je s t treść tego okólnika następu jąca:

„Na zasadzie najwyżej zatwierdzonych prze
pisów z d. 17. grudnia r. 1886 i 18. czerwca r. b 
pozostawione zostało ministrowi oświaty prawo stoso
wać uznane przezeń za pożyteczne środki, dążące do 
ograniczenia w zakładach średuich naukowych liczby 
dzieci wyznania mojźeszowego. Wskutek tego, w celu 
bardziej normalnego ustosunkowania liczby uczniów 
izraelitów do liczby elewów wyznań chrześcijańskich, 
uznane zostało za pożyteczne ograniczyć liczbę uczniów 
wyznania mojźeszowego w miejscowościach, leżących 
w pasie wolnego zamieszkiwania izraelitów do 10% ,

Nie chciałam  już dalej słuchać. W zięłam 
Em m i za rękę i odeszłyśmy czem prędzej.

Niepodobna mi ju t  było pójść tego rana do 
morskiej ką ieli, mógł mnie był szlag trafić E m 
mi zaś wpadła znown w zadumę o tym  dtugim  
śpiewaku, tak , że znalazłem  się nagle w tej samej 
sytuacji co w Berlinie. Co robić ? Trzeba jechać. 
Ale dokąd? O, ten  doktor, ten doktor 1 Co on mi 
n a ro b ił..

Po obiedzie przy tobie d’hółe pokazało się 
inaczej.

Zostajemy. E legancka Jam a ham bnrska za
angażowała p. M ayera. J e s t  ona kierowniczką 
tingl taugln czy jakiegoś innego przybytku sztnki, 
gdzie więcej jedzą niż grają. Mayer będzie u niej 
występował I z tak ą  osobą byłyśm y za pan brat!

Ten unadek M ayera zniweczył skłonuość u 
mojej Emmi do jego osoby : w ypłukał ją  z jej
serca jak woda morska wodorosty. Prawdziwe 
szczęście

Mayer będzie dziś śpiewał w trak tjern i. Ro
zumie się, że uie pójdziemy na tę prodnkcję. W y
bieramy się natom iast na długą przechadzkę z 
tym i gośćmi kąpielowemi, którzy na uas takie 
mizerne wrażenie wywarli. Jestto  radca wyższego 
sądu, a nawet ze stanu szlacheckiego. Przyjechał 
tu wraz z rodziną nasycić się wdziękami natury . 
Ponieważ i ja  mam zamiłowanie do natury, porozn- 
mierny się łatwo. N atura nastraja dnsze na wspól
ny ton ła tw iej niż sztnka, bo nie ma przytem  za
zdrości o cbleb powszedni.

Ci sędziostwo m ają w sobie wiele godności, 
nawet wtedy gdy jedzą kwaśne mleko z razowym 
chlebera. Pani sędzina spostizegła rauo, że Em m i 
ma oczy od łez czerwone (p łakała  za M ayerem ) 
i to dało nam powód do zaznajom ienia się. Ile 
nam okazała współczucia, to trudno wyrazić. I on 
się rozruszał i ożywił; aasze poprzednie tow arzy
stwo nie było im sympatyczne.

No, no, doktor za to odpowie 1 Chciałabym 
już być jego teściow ą!

(C. d. n )

a w innych miejscowościach, zewnątrz tego pasa, do 
5°/o, wreszcie w Petersburgu i Moskwie do 3 %  ogól
nej liczby uczniów zakładów średnich naukowych, 
tj. gimnazjów, progimnazjów i szkół realnych. Na tej 
zasadzie należy wydać rozporządzenie, aby z począt
kiem nadchodzącego 1887/8 roku szkolnego do za
kładów naukowych średnich odnośnego okręgu nau
kowego dzieci izraelitów były przyjmowane : wewnątrz 
pasu stałego zamieszkiwania izraelitów w stosunku 
10% , zewnątrz tegoż pasu w stosunku 5°|0, a w sto
licach 3%  ogólnej liczby uczniów, przyjmowanych 
w początku każdego roku szkolnego, przyczem obli
czanie procentu powinno odbywać się tak od ogólnej 
liczby uczniów w zakładzie, jak i od przechodzących 
z jednego zakładu do drugiego lub z progimnazjum 
do gimnazjum. Rozumie się, iż przy kombinowaniu 
procentu przyjmowania dzieci izraelitów z ogólną 
liczbą uczniów nowewstępujących, naczelnicy zakładów 
naukowych nie powinni obecnie kierować się tem, 
aby ogólna ilość uczniów wyznania mojźeszowego, 
stanowiła tylko 10% , 5 %  lub 3 %  całkowitej liczby 
uczniów, ponieważ byłoby to dla wielu gimnazjów, 
progimnazjów i szkół realnych równoznacznem z zn- 
pełnem zaprzestaniem przyjmowania uczniów izraeli
tów w ciągu lat kilku. Następnie, kiedy dzisiejsi 
uczniowie tych gimnazjów, progimnazjów oraz szkół 
realnych będą kończyli kurs i opuszczali szkolę, wtedy 
liczba uczniów izraelitów, przy zachowaniu powyżej 
podanych przepisów, zacznie się zmniejszać i będzie 
już możoa postarać się o to, aby liczba uczniów izra
elitów nie przewyższała 10% , 5 %  i 3 %  całkowitej 
ilości uczniów w każdym zakładzie, odpowiednio do 
tego, gdzie która szkoła się znajduje*.

*
Petersburskie W ied. zam ieszczają następu

jący o k ó l n i k  m i n i s t r a  o ś w i a t y  do kura
torów okręgów naukowych.

„Z wiadomości otrzymywanych w m iniste- 
rjurn oświaty pokazuje się, że wychowańcy zakła
dów naukowych często bardzo dają wciągać się 
politycznym agitatorom  do udziału w występnych 
towarzystwach, przyczem środki do tego otrzym u
ją  drogą tworzenia różaych, pozornie pożytecznych 
i dozwolonych prawem, stowarzyszeń, w których 
składki pieniężne służą do osiągnięcia wprost p rze
ciwnych celów. Aby uprzedzić wciąganie m łodzie
ży przez agitatorów do występnych stowarzyszeń, 
zaleca się panom kuratorom okręgów naukowych, 
wydanie rozporządzenia podwładnym kierownikom 
zakładów naukowych, aby od wstępujących s tu 
dentów i słnchaczów odbierali piśmienne dekla
racje, że ci ostatni nie będą przyjmowali udziału 
w żadnych stowarzyszeniach, np, w ta* zwanych 
„zieinlaczbstwach* i t> ., jak  również, że nie będą 
wstępowali do dozwolonych prawem towarzystw, 
bez otrzym ania ua to za każdą rażą oddzielnego 
pozwolenia najbliższej zw ierzchności; uprzedzając 
przytem  każdego z uczących się, że w razie nale
żenia ich do jakiegobądź stowarzyszeuia, będą n a 
tychm iast wydaleni z zakładu. Zwierzchnikom 
średnich zakładów naukowych i semiuarjów nau
czycielskich polecono również czuwać nad wycho- 
wańcami, a jeżeliby wydało się, ie  uczniowie lnb 
uczennice należą nietylko do przeciwnych prawu 
stowarzyszeń, jak „ziemlaczestwo* i tp., ale na
wet i stowarzyszeń dozwolonych, lnb też że urzą
dzają między sobą jakie zebrania bez wiedzy i 
zezwolenia zwierzchności zakładu, r&da pedagogi
czna powinna natychm iast wydalić podobne osoby 
z zakładu.*

* *»
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studentów z powodu „uiebtahonadiożnosti* tj. nie- 
wzbudzającegc nfnośfi ich postępowania.

Dziś o godz. 10. przed południem, po od
prawionych nabożeństwach w kościele arch ikate- 
dralnym  i w cerkwi wołoskiej, o Ibyło się w sali 
ratuszowej pierwsze posiedzenie uczestników kra
jowej konferencji nanczycielskiaj.

Posiedzenie zagaił inspektor szkół krajowych 
ludowych, p. Bolesław Baranowski. Po rzuceuiu 
obszernego poglądu na zadanie i cele krajowej 
konferencji nauczycielskiej i po szczegółowem 
przejścin porządkn dziennego, przewodniczący 
wzuiÓ8ł okrzyk na cześć cesarza, którem u zawtó
rowali zgromadzeni delegaci.

Następnie przystąpiono do podziału konferen
cji na dziesięć sekcyj, a mianowicie : 1) wydział 
wykonawczy, 2) sekcja dla funduszu em erytalnego, 
3) sekcja dla dopełniającej nauki, 4) sekcja dla 
określenia stosunku szkół filjalnych do etatowych, 
5) sekcja dla spraw f  ekweucji uczniów, 6) sekcja 
dla uanki realiów, 7) sekcja dla modeł kwalifika
cyjnych, 8) sekcja dla wniosków członków 9) se
kcja dyrektorów seminarjów nauczycielskich i 10) se
kcja dyrektorów szkól wydziałowych.

Do sekcyj tych zapisywali się uczestnicy zja
zdu. wybrsno zaś za pomocą głosowania tyiko 
członków do sekcji dla funduszu em erytalnego.

O godzinie 11. zakończyło się DOsiedzeuie ; 
następne dziś po południu o godzinie 3.

Kroiika miejscowa i zamiejscowa.
Lw ów  dnia 24 sierpnia.

* A rc y k s . R u d o lf  nie będzie osobiście na o- 
twarcin wystawy krakowskiej, chociaż jest jej prote
ktorem, gdyż jako dywizjoner musi w tym czasie brać 
udział w manewrach wojskowych.

Celem osobistego zaproszenia arcyksięcia na tę 
uroczystość udali się dnia 18. bm do Wiednia pre
zesowie komitetu wyBtawy krajowej, Artur hr. Potocki 
i prezydent Szlachtowski.

Arcyksiążę Rudolf przyjął obu bardzo uprzej
mie i wyraził żal, że nie może na otwarcie wystawy 
przybyć, bo pełni teraz słnżbę wojskową a w pierw
szych dniach września ma cesarz odbyć przegląd jego 
dywizji. Przytem arcyksiążę wypytywał się z zajęciem 
o wystawę i oświadczył, że mianował p. namiestnika 
zastępcą swoim Równie uprzejmego przyjęcia doznali 
prezesowie u arcyksięeia Albrechta który bardzo mi
le wspomina o Krakowie.

Następnie prezesowie pojechali do Preszburga 
do arcyksięcia Fryderyka, który po przyjęciu urzędo- 
wem zaprosił ich na obiaa. Arcyksiążę Fryderyk także 
z powodu manewrów nie może być na otwarciu wy
stawy, bo jako komendant dywizji musi brać udział 
w manewrach wojskowych. Prezesom nie powiodło 
się tylko zaprosić osobiście arcyksięcia Karola Ludwi
ka, który obecnie bawi daleko od Wiednia, w Persen- 
beug, i dlatego złożyli pisemne zaproszenie w ręce 
wielkiego ochmistrza, hr. Pejaczewicza Nareszcie pre
zesowie zrobili wizytę ze zaproszeniem pp. ministrom 
Taaffemu, Prażakowi, Bacquehemowi i Welsersoheim- 
bowi. Do nieobecnych w Wiedniu pp. ministrów Du
najewskiego, Falkenhayna i Gautscha, bawiących w 
Ischl, i do br. Zięmiałkowskiego bawiącego w 
Dembowou, wystosowali uprzejmie pisemne zapro
szenia.

* Arcyksiążę Albrecht przybył onegdaj wie
czorem z Wiednia do Krakowa. Celem podróży jest 
inspekcja wojsk, którą arcyksiążę wczoraj zrana odbył 
w czasie manewrów między Bińczycami i Krakowem. 
Następnie przybędzie arcyksiążę do Lwowa. Arcy
książę Rainer udał się w tym 3amym celu do Ka- 
ryntji.

* Manewry jesienne. Przy sposobności jesien
nych manewrów we wrześniu w Węgrzech, odbędzie 
cesarz a w części cesarzewicz Rudolf i arcyksiążę 
Albrecht podróże po Węgrzech. W orszaku monarchy 
znajdować się będą ministrowie węgierscy Feyervary, 
Orczy, Szechenyi, Bedekovich i Tisza. Na kakońoze- 
nie manewrów przybędzie do Deva zapewne i mini
ster hr. Kalnoky już po spotkaniu się z ks. Bis- 
markiem.

* Nowo narodzony syn arcyksięcia Ottona i 
arcyks. Marji Józefy, o której polepszeniu stanu zdro
wia donoszą z Wiednia, otrzymał im iona: Karol, 
Franciszek, Józef, Ludwik, Hubert, Jerzy, Otto, 
Marja.

* Hr. Agenor Gołuchowskl, nadzwyczajny
poseł i pełnomocny minister w Bukareszcie, otrzymał 
zezwolenie na przyjęcie i noszenie krzyża komandor
skiego francuskiej legii honorowej.

* Mianowania. Minister oświaty mianował pro
fesora, dr. Stanisława Smolkę, konserwatorem cen
tralnej komisji dla zabytków sztuki dla Galicji.

Rada szkolna krajowa zamiauowała Stanisława 
Myszkowskiego rzeczywistym nauczycielem kierują
cym szkoły etatowej dwuklasowej w Cieplicach ; Mi
chała Karpińskiego rzeczywistym nauczycielem w Gru
dnie dolnej i Jana Obrockiego rzeczywistym nauczy
cielem szkoły etatowej w Wysoce.

* Z m a r l i .  Jan  Janaszewski, weteran z roku 
1831, zmarł w Obornikach w W. Ks. Poznańskiem, 
w 80 r. życia.

Z Krakowa telegrafują nam : Dziś w nocy na 24. 
bm. um arł nagle inspektor naczelnik stacji Józef Gr y -  
c h o w s k i ,  ogólnie szanowany.

W Kaliszu zmarła Zofia Witkowska w 27. r. 
życia: była ona współpracowniczką wychodzącego w 
tem mieście K aliszan ina , a zpod pióra jej wyszło 
dużo artykułów poważnych w kwestjach społecznych, 
zwłaszcza w sprawach kobiecych.

W Dreźnie zmarł powieściopisarz niemiecki Lu- 
bojacki, znany pod pseudonimem Cariona. Dziad jego 
służył w legjonaoh napoleońskich i pochodził z Wi
tebska. Luoojacki urodził eię w Dreźnie d 16 gru
dnia r. 1807 i kształcił się na złotnika potem gry 
wał w teatrze. On to zachęcił Dawisona do porzuce
nia polskiej sceny. Od roku 1845. pisywał komedje 
oraz nowele, z których kilka na tle polskiem.

* Na wieść o zgonie śp Z. W alew sk iego
otrzymała tutejsza czytelnia akademicka dnia 22. bm. 
bm. następującą depeszę od akademików Polaków z 
Berlina :

„Na ręce zarządu czytelni, przesyłamy dotknię
ci boleśnie stratą nieodżałowanej pamięci profesora 
Zygm. Węclewskiego wyraz głębokiego żalu i współ
czucia. Akademicy Polacy w Berlinie.

* O b y w a te ls tw o  austrjackie otrzymali poddany 
prnsk. dr Antoni Kalina, docent uniwersytetu lwow
skiego i zamieszkały od lat kilku we Lwowie in
żynier p. Aleksander August Domaszewicz, rodem z 
Litwy.

* W ydz’a ł lwowskiego Towarzystwa pra
wniczego uprasza tych członków Towarzystwa, któ- 
rzyby chcieli wziąć udział w zjeździe prawników 
i ekonomistów polskich w Krakowie, ażeby się co- 
rychlej zgłosili u sekietarza Towarzystwa, dr. Loewen- 
stoina (ul tea tra lna  1. 1. I. p ), gdyż termin do 
zgłoszeń upływa już z dniem 31. bm

Program zjazdu jest następujący :
Dnia 8. września, po przybyciu gości, wspólny 

wieczorek w ogrodzie strzeleckim o godz. 7mej.
Dnia 9. września o 9 tej rano uroczyste otwar

cie zjazdu. Po posiedzeniu zbiorowe zwidzenie wy
stawy. Po południu drugie posiedzenie zjazdu.

Dnia 10. września o godz. 9. rano trzecie, a o 
godz. 3. popołudniu czwarte i ostatnie posiedzenie 
zjazdu. O godz. 7. wspólny wieczorek pożegnalny.

W niedzielę dnia 11. września wspólna wy
cieczka do Wieliczki i wspólne zwidzanie pamiątek 
krakowskich.

Wkładka każdego udział biorącego wynosi 2 zł.
Kolej Karola Ludwika zniżyła dla człenków 

zjazdu ceny dla II. i III. kl. zwyczajnych pociągów
0 3 3 % % .

* K a p c ia  „Harmonjl* grać będzie dzisiaj we 
środę przed gmachem sejmowym. Początek o godz. 
w pół do 6. popołudniu.

* W stowarzyszeniu „Pracy kobiet* roz
pocznie się z dniem 1. września b. r. nowy kurs 
kroju sukien damskich i bielizny wszelkiego rodzaju, 
połączony z ćwiczeniami praktycznemi. Prócz tego 
utrzymuje stowarzyszenie w roku bieżącym szkołę 
szycia białego, cerowania, haftów białych, znaczenia, 
wyrobu frędzli, koronek kloekowyob, haftów koloro
wych i złotem, haftów weneckich i hiszpańskioh,
1 t p.

O warunkach przyjmowania uczennic, dowiedzieć 
się można w biurze stowarzyszenia, otwartem codzien
nie z wyjątkiem dni niedzielnych i świątecznych, od 
godziny 9. rano do 5. po południu.

Biuro wywiadowcze poleca nauczycielki, bony 
i panny służące. Stowarzyszenie przyjmuje zamówienia 
na roboty pończoszkowe i kwiaty dekoracyjne, ulica 
Teatralna 1. 10.

* Dla oebrony w ła s n o ś c i duchowej, tj. lite
rackiej lub artystycznej ogłasza Dzień. ust. p. rozpo- 
rządzenie ministerstwa handlu i sprawiedliwości z daty 
13. bm., które dotyczącym organom ministerstwa han
dlu poleca prowadzenie odnośnego rejestru. Rejestr 
ten, analogiczny z takąż instytucją dla przywilejów, 
zawiera rubryki, które pomieszczać będą: nazwisko 
ew. pseudonym, zajęcie i miejsce pobytu zgłaszającego 
się autora ; dokładny tytuł jego dzieła, ilość tomów, 
rok wydania itp. szczegóły. Po zgłoszeniu się do tego 
biura i wciągnięciu dat rzeczonych otrzyma autor po
twierdzenie zgłoszenia, a na żądanie może także otrzy
mać uwierzytelniony odpis d a t , w rejestrze uwido
cznionych.

* Dyslokacja wojsk. Lwowski pułk piechoty 
nr. 30 odchodzi z Wiednia do Plewlje w Bośnii, a 
na jego miejsce przyjdzie z Plewlji do Wiednia brze- 
żański pułk piechoty nr. 55.

* Dyrekcja kolei Karola Ludwika, wobec 
zbliżającego się roku szkolnego, a dalej wobec bli
skiego otwarcia wystawy krajowej w Krakowie, prze
widując zwiększoną frekwencję podróżnych, szczegól
niej na przestrzeni Lwów-Kraków, zaopatrzyła większe 
stacje w znaczniejszą ilość wozów rezerwowych; oprócz 
tego wszystkie regularne pociągi osobowe, począwszy 
od 26. bm. kursować będą z większą ilością wozów, 
jak tego normalny ruch wymaga.

* Instytucja elewów handlowych przy urzę
dach konsularnych ma być zniesioną.

* Wpisy do szkół. Wpisy uczennic do ośmio
klasowej szkoły wydziałowej miejskiej, tudzież na kurs 
dopełniający o kierunku praktycznym i teoretycznym od
będą się w roku bieżącym w ubikacjach tejże szkoły 
przy ul. Wałowej 1. 4, w dniach 29. 30. i 31. b. m. 
od godziny 8. do 11. przed południem i od 3. do 5. 
po południu

Wpisy uczennic do pp. Benedyktynek odbywać 
się lędą w dniach 29., 30. i 31. bm. i 1. września 
o godzinie 9. do 12. przed południem i o 3. do 5. 
po południu.

Wpisy uczniów do szkoły im. św. Anny i na 
naukę dopełniającą odbędą się 29., 30. i 31. b. m 
w godzinach urzędowych.

W szkole męskiej im. Konarskiego odbędą s j 
wpisy uczniów w dniach 29., 30. i 31. bm.

* Panom w łaścicielom  hoteli w Krakowie 
podajemy pod rozwagą następującą notatkę, nadesłaną 
nam z prowincji :

„Przy wielkich zjazdach w Krakowie, drożeją 
bardzo hotele, i to jest powodem, że wiele osób ocią
ga się, a nawet wcale się nie wybiera do Krakowa. 
Podczac bytności arcyksięcia, żądano oć pewnego ooy- 
watela w hotelu za pięć pokoi na kilka dni 700 zł. 
w. a. Podobna zwyżka praktykuje się i po restau
racjach.*

Dobrze to jest zarobić, ale kto chce wszystko 
połknąć, temu się wymknie niejeden smaczny kąsek. 
Czy nie byłoby właściwem, żeby komitet wystawy, 
zapewniwszy się co do słusznych cen mieszkań w ho
telach, oraz na kartach jadła i napojów, uspokoił pod 
tym względem zastraszoną publiczność?

* Bogata b ib l io te k a  klasztoru 00 . Bernardy
nów we Lwowie zostanie wkrótce uporządkowaną 
stosownie pomieszczoną, a to dzięki ks. Bonifacemu 
Jastrzębskiemu, który na sprawienie szaf ofiarował 
1000 zł. Szafy te ustawione w dużym korytarzu 
gmachu klasztornego 00 . Bernardynów aa pierwszen 
piętrze, są już na ukończeniu.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Trzetrzwina, w powiecie nowosądeckim, na bu
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* Stan s z k ó ł  średnich w Austrji wedle naj
nowszych dat statystycznych przedstawia się jak nu- 
stępuje : Jedna szkoła średnia wypada:

na mieszkańców na kilom. (%
W Salcburgu . 54.523 2.385 '
„ Austrji dolnej . 56.844 482
„ Morawach . 58.200 601
„ Szlązku . 62.830 572
„ Pobrzeżu . . 64.793 797
„ Tyrolu 65.182 2.092
„ Dalmacji . . 68.014 1.833
„ Czechach . . 75.147 702
„ Karyntji . . 87.182 2.582
„ Krainie . 96.249 2.007
„ Bukowinie . 114.334 2.090
„ Austrji górnej . . 125.603 1.997
* Styrji . 134.844 2.484 .
„ Galicji . 205.479 2.604

* G im n a z ju m w S e ra je  w ie m i ało w roku
szkolnym 1886/7. 21 nauczycieli i 204 uczniów. 
Według wyznań było mahometan 19, prawosławnych 
83, katolików 45, żydów austrjackich 12, żydów hi
szpańskich 7, innych wyznań 2.

Według narodowości było : Serbów i Kroatów 
129, Czechów 6, jeden P o lak , jeden Rusin z Bu
kowiny, Niemców 17, Węgrów 6 ,  Hiszpanów 7 
i jeden Włoch. Językiem wykłaaowym jest język 
serbski. Gimnazjum to istnieje dopiero od lat 
czterech.

* S ta ty s ty k a  u p a d ło ś c i .  Od wielu lat wiedeń
skie stowarzyszenie kredytarjuszów ogłasza wykaz 
niewypłacalności i konkursów zaległych w monarchii 
austro-węgierskiej, krajach okupowanych oraz pań
stwach naddunajskich i bałkańskich. Wykaz z r. 1886. 
obejmuje ogołem 1677 wypadków upadłości, które 
rozdzielają się na 756 miejscowości. Z tych przypada 
na Wiedeń 199 upadłości z sumą 3.068.021 zł., ua 
Budapeszt 70 z sumą 1,771.520 z ł , na Pragę 42 
z suma 336.766 zł., na Berno 22 z sumą 805.695 
zł., na l  w ó w  19 z s u m ą  9.20C zł. n a  K r a 
l ó w  15 z s n m ą  96.000 zł. na Tryest 22 z su 
mą 128.000 zł., na Grac 10, na Linc 7, na Salc-
burg 6, na Insbruk 7, na Zagrzeb 12, na Szegedyn
12 z sumą 150.000 zł., na Debreczyn 11 z sumą
100.000 zł. W porównaniu z rokiem poprzednim cy
fra upadłości zmniejszyła się nieco w krajach korony 
św. Szczepana i w Dolnej Austrji, a dość znacznie 
w Galicji i n r  Bukowinie; natomiast podniosła się 
w Czechach i na Szlązku, a przedewszystkiem w Istrji 
i Dalmacji.

* S ta n  p o w ie tra a . Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Przy wietrze północnym i niebie zamglonem 
padał w ubiegłej dobie deszcz, którego opad mierzo
ny dziś o 8. rauo wynosi 13.2 mm. — Średnia tem
peratura doby była 13 5" C., najwyższa 15.0" C., 
najniższa dziś nad ranem 12.9" C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 757.6 mm.

Zniżka barumetryczna znajdowała się wczoraj 
w Krymie i wynosiła 750 —  755 mm., zwyżka 
w Prusach i wynosiła 770 —  765 mm., zniżka 
drugorzędna utworzyła się w północnej Szwecji.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 24. sierpnia :

Wiatr o zmiennym kierunku z północnej strony, 
średnia temperatura doby około 14° C , niebo zamglo
ne, powietrze znacznie wilgotne, deszcz, opad nie
znaczny.

* J u t r o  d. 25. sierpnia: św. L u d w i k a  — 
św. M a k s y m a  P.

—  W ią z o w n ic a  d. 22. sierpnia. (K o r . Oaz. 
N ar.)  Wczoraj odbyło się tutaj posiedzenie „Kółka 
rolniczego." Zebranie włościan było liczne. Na po
rządku dziennym obok zwyczajnych pogadanek i na
rad nad sprawami gospodarskiemi i czytania pisma 
N iedziela , była także loterja fantowa na rzecz b a n 
k u  r a t u n k o w e g o  p o z n a ń s k i e g o .

Przewodniczący Kółka opowiedział zebranym 
włościanom dzieje prześladowania i wydalania Pola
ków z W. Księstwa Poznańskiego przez Prusaków, 
wykupywanie ziemi polskiej i sprzedawanie jej Niem
com protestantom. Opowiadanie było jasne i przystę
pne i sprawiło głębokie wrażenie na obecnych. Nastą
piło potem losowanie przedmiotów gospodarskich 
i książeczek z zakresu gospodarstwa Macierzy Polskiej. 
Włościanie, którzy pojęli ważność bankn ratunkowego, 
wykupili wszystkie losy, z czego zebrała się kwota 
10 zł. Oby wszelkie towarzystwa poszły za tym za
cnym przykładem włościan wiązownickich.

— A rc y k s lę ż n a  S te fa n ia  w ciągu bieżącego ty
godnia wyjeżdża z Ischl i udaje się na wyspę Jersey. 
Tam ma areyssiężna zabawić dwa a najdłużej trzy 
tygodnie, poczem z powrotem uda się do Belgii w od
wiedziny kilkudniowe swoich rodziców. Z końcem 
września wraca arcyksięźna do Wiednia, aby przed
sięwziąć wraz z aroyksięciem Rudolfem w początku 
paźaziernika podróż do Styrji.

— K ró l  H u m b e r t  ofiarował na dotkniętych 
w Katanii 20.000 lirów, a w Syrakuzie 10.000 
lirów.

—  Z N iz z y . Las, znajdujący się oook Mentony, 
stoi w płomieniach. Pożar rozszerzył się na prze
strzeni ośmiu kilometrów. Zachodzą obawy, że wielu 
ludzi utraciło życie.

—  K a ta s t r o f a  k o le jo w a  miała miejsce w C»I- 
derbank nieopodal Airdrie w Szkocji. Będący w re
paracji wiadukt zapadł się w chwili gdy przejeżdżała 
lokomotywa i wagon z robotnikami. Trzy osoby po-
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nioały śmierć na miejscu, a siedm otrzymało obraże
nia tak ciężkie, iż życiu ich grozi poważne niebezpie
czeństwo.

—  Z P e te r s b u r g a  piszą że podczas sesji jesien
nej rady państwa wejdzie pod debaty projekt, ty
czący się nowych przepisów o paszportach wewnę
trznych

— Z a rz ą d z e n ia  p rz e c iw  c h o le rz e . Z Wie
dnia donoszą, że prezydent ministrów. Taaffe przypo
mniał władzom zaostrzenie środków ochronnych prze
ciw cholerze.

Namiestnictwo w Gracu wydało do starostw 
rozporządzenie, aby wszystkich podróżnych przybywa
jących z Włoch podać trzydniowej rewizji lekarskiej. 
Jeżeli zajdzie potrzeba, mają byó i rzeczy desin- 
ffckcjonowane.

Z R z y m u  donoszą 23. bm , że papież z po
woda grożącego niebezpieczeństwa wybuchu cholery, 
zawezwał do Watykanu profesora, Ceccarellego i po
lecił mn, ażeby w lazarecie „Santa-Marta“ urządził 
szpital choleryczny.

—  W y le w y . Z Gmunden donoszą 22. b. m., że 
w skutek dwndniowych nawalnych deszczów nastąpił 
tak silny wylew jeziora Trannsee koło Gmunden, iż 
na wielu miejscach woda wystąpiła po za brzegi. 
Tak zwany „Stadtplatz* i „Seeplatz“ są po najwię
kszej części zalane, toż samo niżej położone miejsco
wości w Lehen i Traundorf. Także rzeka Traun, 
przepływająca przez jezioro tego nazwiska a będąca 
poboczną rzeką Dnnajn, wystąpiła w wielu miejscach 
z brzegów. W ał kolejowy na przestrzeni Traunsee- 
Ischl został przerwany, deszcz ciągle pada a z Ausee 
i Isehl sygnalizują ciągłe wzbieranie rzeki Traun. 
Z Gozan donoszą, że w tamtejszych okolicach wszyst
kie górskie rzeczki i potoki wezbrały. Ruch kolejowy 
w wielu miejscowościach przerwany wskutek podmy
cia wałów. Z Salcburga donoszą, żo w skntek wy
lewu rzeki Salzach (poboczna rzeka lnu) wiele do
mów i ulic po lewej stronie stoi pod wodą. Komuni
kacja jest przerwaną a przez zalane ulice odbywa 
się za pomocą tratw.

— N a d  o s ta tn łe m  z a ć m ie n ie m  s ło ń c a  po
czynił ciekawe obserwacje profesor moskiewski Men- 
delajew. Wzniósł on się balonem na wysokość 3.500 
metrów, przyczem wznoszenie się trwało 15 minnt. 
Uczonemu udało się widzieć koronę słoneczną, którą 
wszakże zakryły wkrótce obłoki; widział on również 
przebiegający po obłokach cień księżyca i podczas 
zaćmienia robił nieustanne obserwacje nad termome
trem i barometrem. Przez ciąg całej godziny prof. 
Mtjdelejew otworzył klapę i zaczął spuszczać się na 
obszerne pole w pobliżu Kalaz na. Włościanie zau
ważyli wkrótce spadający balon i przyjęli gościnnie 
nadpowietrznego żeglarza. Prof. Mendelejew zrzucił 
z balonu kilka kartek, zalecając uchwycić sznnr, po
nieważ nie mógł używać kotwicy. Sznur pochwycono 
wkrótce i przywiązano do drzewa. Ostatecznie balon 
opuścił się o godzinie 9. minnt 20 rano. Natychmiast 
wysłano depeszę do Kalazinu. Prof. Mendelejew zaraz 
potem pojechał do Klina, jest on nieco zmęczony, lecz 
czuje się zupełnie zdrowy. Uczony zakomunikuje re
zultaty obserw acj swoich na posiedzeniu towarzystwa 
fizyko-chemicznego w Moskwie.

—  „ L o c o m o b ile  d e  g u e rre .*  Ostatni numer 
pisma Chronigue de la guineaine opisuje nowy 
przyrząd wojenny, z którym w zeszłym tygodniu z na
leżytym skntkiem przedsiębrał sztab franenzki próby 
w obozie pod Chalons. Locomobile de guerre jestto, 
krótko się wyraziwszy wóz elektryczny, który w cza
sie funkcjonowania oświeca w nocy obóz, biwaki i w 
ogóle całe okolice.

Oświetlenie to jest co do siły równe światłn 
dnia a może być rozprzestrzeniane na bardzo wielkie 
odległości. Świeżo uproszczony wóz ten (bo wynala
zek nie jest nowym) daje się bardzo łatwo na naj
niekorzystniejszym terenie transportować, przyczem o- 
patrzony on jest także działem, tak, że w danym wy
padku wóz może być użyty jako broń odporna. 
W czasie obecnych manewrów wojsk francuskich no
we ćwiczenia z tą machiną odbywają się bardzo czę- 
to, celem przyzwyczajenia oficerów i żołnierzy do 
alki w nooy wśród oświetlenia.
—  P ię c io r o  d z ie c i w je d n y m  r o k u ! Piękne- 

o tego dzieła — jak donosi l ig a r o  —  dokonała 
ewna wieśniaczka z okolic Mans, która urodziwszy 
woje bliźniąt, po jedenastu miesiącach dała życie 
zem chłopcom. Dzieci mają się zdrowo.

—  J a k o  u ś m ie rz a ją c y  środek przy sparzeniu 
oleca Dubois w „Repertoire der Pharm.* polanie 
parzonego miejsca wodą selterską.

— K ró le w s k i ro z w ó d . Przed franenskim try- 
unałem cywilnym w Papeete (Talti) rozstrzyga się
ecnie proces rozwodowy króla Pomarć V-go. Król 
owadził życie rozwiązłe i pijackie, młoda królowa 

ozłączyła się więc z nim, ndając się pod opiekę 
rólowej matki Pomarć IV-ej. Oficerowie marynarki 
an oskiej są ludźmi dobrego serea i... eleganckich 
anier. Znaleźli się więc pocieszyciele i, pomimo 
złączenia w dniu 8. marca r. 1879 rodzina kró- 
wska powiększoną została o małą księżniczkę, której 
dano dźwięczne imiona Tarahinetaorateritomaterai, 
rumutahKi, Teruaterua, a w parę lat później o 

ałego księcia, którego imienia oszczędzamy naszym 
ytelDikom. Król wystąpił o rozwód przed trybunał 
czypospolitej, która rozciąga swój protektorat nad 
spami Towarzyskiemi i ustanowił swoim adwoka- 

m p. Goupii. Królowej broni adwokat Teiier.

Pieśni mormonki.
Od czasu, gdy z brzegu błękitnego morza 

eleńska Safo siała pieśń Faonowi, nie um arła w 
ryce tęsknota niewieścia...

Żyje ona i w księżycowych legendach Osja- 
i stoi w kamień zaklęta jako Loreley nad Ke

rn i jako Rusałka wypływa z szerokich zdrojów 
owiańskich.

N atnra kobieca nigdy nie straci pierwotnego 
ojego wyrazn, który w psychologii ludzkiej ma 
ę żywiołową. I niechby — czego nie daj Boże!

zwyciężyła kiedyś em ancypacyjna teorja wy- 
otu społecznego — wte iy zaraz nazajutrz, u 
bów falausterskich, obok rykn Luizy Michel 
ie sie z miliona piersi niewieśeich okrzyk go- 
y — t,en sam który żałosną skargą dzwonił 

arfy Safonowej...
W literaturach europejskich dnsza kobieca 

zemawia od dawnych już czasów ; hoł.lnje ona 
o konwenansowi towarzyskiem n, albo wybucha 

elem entarną namiętnością.
Do pierwszej grupy należą w szerokiej dzie- 

inie powieści Fryderyka B rem er, m iss Braddon 
Luiza M a r l i t t ; do drugiej George Sand, Ouida 
cała rzesza krzewicielek włoskiego „w erizm n.“

Z krwi i kości natury niewieściej wysnuły 
ę niedawno w Niemczech „Pieśni mormonki" 
ieder der M orm onin)  i wywołały natychm iast 
ażenie wielkie, senzacyjne.

Kto ona jest, ta  pod mianem mormonki 
y ta  poetka ? Nie wiadomo. A dla czego nbrała

się w tę intrygującą maskę ? Bo je s t żoną jak ie 
goś Brighama Younga...

Boleść i tęsknotę znękanego swego życia 
puściła w św iat w stn pieśniach, w wydaniu wy- 
twornem, wspaniałem. — „Pieśni mormonki* wy
szły jako sin listny  zwój papirjsow y.

Czegóż się żali w obliczu św iata? Bo zo
stała zdradzoną. W mężn swoim w idziała wzór 
doskonałości i kochała go nad wszelki wyraz pie
śni ludzkiej.

A gdy opustoszało i mgłą się zasnuło urocze 
niegdyś ognisko domowe, wtedy mormouka, czyli 
raczej żona mormona wyśpiewała ze zbolałej 
piersi wszystko, co się tylko nrodzic może w sercu 
kobiety zdradzonej.

I przeszła w życiu i w pieśni całą skalę na
miętności, a ta nam iętność, chociaż w życiu sta ła  
się grzeszną, w pieśni nie przestała być piękną.

Do błędów przyznaje się z poaorą pokutnicy, 
a złamana w małżeóskiem swojem pożyciu, koły
sze sumienie śpiewem o jakiem ś naturalnem  pra
wie miłości.

Ten śpiew rozrzewnia, ale nie rozgrzesza. 
Pierworodnem dzieckiem miłości je s t niezawodnie 
przebaczenie... Ale etyka niestety nie daje błę
dom żadnej sankcji prawa...

N atom iast wielkie mają uprawnienie lite ra 
ckie te pieśni nieznajomej.

Są dziwnie pięknie.
Oto np rozmowa z mężem :

Sakontala jestem, władco,
Żona tobie poślubiona —- 
Duszą, ciałem i miłością 
Zespolona z tobą żona.

Sakontala jestem twoja,
Ręce wznoszę błagająco,
O, czy poznasz to oblicze,
Któreś dawniej czcił gorąco ?

Sakontala jestem twoja —
P a trz : upadłam w proch na ziemię,
Ja, co byłam najpiękniejsza 
W wszystkich koron twych djademie.

Sakontala jestem — poznaj 
Pierścień ten na moim ręku,
Pocałunkiem twym wciśnięty 
Przy rozkosznych muzyk dźwięku.

Sakontala jestem twoja —
Mamże z szat wyzwolić ciało,
Aby zmysły rozpoznały 
To, co serce zapomniało?

Tu w końcowej zwrotce, mimo nagości Apo- 
lina belwederskiego i „rzymskick elegij* Goethego, 
je s t prawdziwy motyw dachowy.

A jak  ona kocha ! — To nie poziome n ie
wolnictwo wschodnie, ais jakaś z wysokiego tonu 
wzięta apoteoza oddania się całkowitego.

Naprzykład :
Tobie, mój szlachetny zwierzu,
Chcę być źródłem cichą dobą;
Będziesz widzieć tam swój obraz,
Będę śmiać się, p ła tać  z tobą.

Chcę być tobie zawsze źródłem 
O czystości nieskażonej,
Gdy omdlały do mnie wrócisz 
Po gorączce burz szalonej.

Chcę być tobie źródłem miłem 
Pod wysokich lasów cieniem;
Chcę być wtórem w twej rozkoszy,
A w boleści ukojeniem .

Chcę być źródłem, zanim tobie 
Pierś przewierci strzał daleki —
Gdy wyniosą ciebie z lasu,
Źródło zaschnie już na wieki...

Oto jeat liryka mormonki.
Ale obok gorącego serca ma ona także w iel

kie oczy... W ie, że los kobiety spoczywa zwykle 
w ręku mężczyzny. Spokojna przyjaźń nieraz prze
kształca się stopniowo w miłość płom ienistą, a 
tematowi tem a poświęcone są nsstępujące dwie 
zwrotki :

Nasza przyjaźń, to jest mostek 
Bez poręczy, wązki, chwiejny...
Dołem miłość, w której nurty 
Spadł niejeden beznadziejny.

Z trwogą ręce ci oddaję,
Więc baczenie miej przykładne.
Gdy ty przejdziesz, i ja przej !ę,
Gdy ty spadniesz, i ja  spadnę...

Dość już chyba tej antologji...
Przed kilkoma laty na chwilę zawróciła była 

głowy memcom Ada Christen. która napisała „P ie
śni zgubionej*. Ale przy bliższe□□ rozpoznaniu 
wypłynęła na wierzch czcza deklam acja i wy
szukana kokieterja. Natom iast z arfy tajem niczej 
mormonki nderza akord widocznie nie fałszywy, 
ton wyraźnie piersiowy. Je s t to kobieta, która 
przeszła na własnej osobie całą bistorję naturalną 
miłości, wszystkie uniesienia i rozczarowania, 
wszystkie zachwyty i obłędy: Gretchen Goethego, 
Parisina Byrona i bohaterka dramatów nowoży
tn y ch ..

Stb.

Teatr, literatura i muzyka.
— P. F i s z e r jest ulubieńcem publiczności lwow

skiej. Złożono tego dowód na ostatniem  jego w ie
czorku hum orystycznym , na którym wszystkie 
miejsca były zajęte, a wielu chętnych odeszło jnź 
od kasy, nie mogąc zdobyć biletu. Na malej scen
ce kasyna mieszczańskiego przesuwały się po ko
lei wyborne figury „Żeniaczkiewieza*, afiiszera 
„Rejszowera", .P an a  Genzenhauta na wsi* itd. No- 
werni kreacjam i p. F iszera są sylwetka bankietowa 
p. t. „Pan Gadulski im  glos" i „Moja żona w ką
pielach", monolog słomiauego wdowca. Pierwszy 
uda! się wybornie, drugi mniej. W skazalibyśmy 
p. Fiszerowi mnóstwo słomianych wdowców we 
Lwowie, którzyby mn dostarczyli mnóstwo cha- 
rakterystyezniejszych i bnmorystyczuiejszych szcze
gółów. Postać ta w in terpretacji p. Fiszera jest 
jeszcze niezn ełua, niewiadomo do jakiej sfory 
towarzyskiej należąca, niezdecydowana, wymaga 
zatem więcej kolorytu, o który nie trudno. Zda
wałoby się nam także, iż sympatyczny komik 
mógłby z korzyścią niektóre swe obrazki poskró- 
cać, a wówczas przedstawienia, tak obfite, jak  je 
zwykle p. F iszer urządza, nie ciągnęłyby się tak 
długo.

Ile śm iechu wywołał p. F iszer i ile zebrał 
oklasków to trndnoby zrejestrować. Zachęciły go 
one, ażeby dziś urządzić w sali kasynowej d r u g i  
w i e c z o r e k  h u m o r y s t y c z n y .  A snąć w 
czepku rodził się p. F iszer —  co zresztą widać 
w „Babci Perlm utter* — ho jeśli nie co innego,

to deszcz napędzi mu znów do kasynr sporą gro
madkę widzów.

Program  dzisiejszego wieczorku je s t nastę
p u jący : 1. Śniadankiewicz, figura zż y c ia . 2. Cha- 
im z licytacji, scena komiczna. 8. Jan  Giczal jako 
świadek, scena z życia ludu. 4. Pan Gadulski ma 
głos ! sylwetko bankietowa. 5. Genzenhaut na wsi, 
scena komiczna. 6. Kałamarzewski, nauczyciel 
szkól elem entarnych dawnej daty, obrazek cha
rakterystyczny.

Biletów dostać można w cukierni Bieniedz- 
kiego i H ausera i przy kasie.

— Z t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .  Laduowski za
chwyca Kraków, który na przedstaw ienia jego 
tłum nie się g rom adzi, darząc go ciągłem i ozna
kam i swego zadowolenia. Dotychczas w ystąpił w 
pięciu swoich najlepszych kreacjach (Otello, Przed 
ślnbem, H am let, W łaściciel kuźnic i Romeo i J u 
lia). Dziś występuje po raz szósty w kom edji Go
gola „Rewizor z Petersburga*.

Tadensz i E lżb ieta  Skalscy, b. artyści sceny 
lwowskiej, przybywają w poniedziałek dnia 29. bm. 
do K rakow a, gdzie na tam tejszej scenie dadzą 
przedstawienie dramatyczno-wokalne z współudzia
łem  Ładnowskiego i artystów teatrn  krakowskiego. 
Po droaze wstąoią pp. Skalscy do Tarnowa, gdzie 
również dadzą jedno przedstawienie.

Dyrekcja tea trn  krakowskiego oprócz „No
wego Dziennika* najnowszej komedji Bałuckiego, 
nabyła prawo przedstaw iania pięcioaktowej kom e
dji K azim ierza Zalewskiego p. t. „Małżeństwo 
Apfel*. Rzecz ta  ukaże się na scenie w ciągu 
rozpoczętego sezonu.

— P a n  S. W a h l ,  Lwowianin, artysta-malarz, 
były nczeó krakowskiej akademii, gdzie na kursach 
rysunków odpowiednią nagrodę otrzymał, będąc przez 
cztery lata w akademii monachijskiej, tam pozyskał 
trzy nagrody i medal. W 1885 roku na wystawie 
konkursowej akademii berlińskiej otrzymał pierwszą 
nagrodę w sumie 2500 marek. Obecnie p. Wabi 
w Wiednia dostał stypendjum na czas trzyletnie
go kształcenia się we Włoszech w sumie rooznej po 
2800 zł.

—  „ D z i e j e  s c e n y  p o l s k i e j  we  L w o w i e *  
(1780 do 1841). Pod powyższym tntułem zamieszcza 
Ognisko domowe obszerną, na podstawie źródeł opar
tą pracę p. St. Pepłowskiego. Publikacja ta wyjdzie 
niedługo w osobnej odbitce jako pierwsza część 
„Dziejów sceny lwowskiej*, które antor zamierza do
prowadzić do czasów najnowszych.

—  P  R o m a n  bar. G o s t k o w s k i  umieścił 
w 23 numeize Wochenschrift des ósterr. Ing.- und 
ArcKit.- Yereines z r. 1887 bardzo pouczający a r
tykuł „O ogrzewaniu wozów kolejowych elektry
cznością.*

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  dnia 22. sierpnia. Na dzisiejszy targ 

dowieziono wołów galicyjskich 1649, węgierskich 1181, 
niemieckich 1277, razem 4107 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie opasowe 53 do 55 
i 56, osobliwe 57 —  58,wyjątkowo 60 zł., za woły 
paszowe 47 do 49, 50 —  51 zł., za woły węgier
skie opasowe 52 do 55, 56, osobliwe 57 do 58 zł., 
za woły paszowe 47, 48, 50, 51 i za woły nie
mieckie 54, 56, do 57, osobliwe 58 do 60 zł.
Wszystkie płacono za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga dowieziono na targ dzisiejszy 
1518 wołów.

Ostatnie notowania produktów . 
z d 24 sierpnia 1887.

Lwów : pszenica 7 .— do 7.30, żyio 4.60 do 5 .— 
jęczmień i ,— do 6.25, owie* 3.50 do 4 —, giuch 5.— do 
7 75, w /k* 3.75 do 4.50, rzepak 9.25 do 9 75, lnianka 
—— do —,—, koniczyna czerw. 25 .— d r 40.—, koniczyna
biała 35.— do 50 —, koniczyna szwedzka 40.— do 66 .— .

T a rn o p o l: pszenica 6.75 do 7.10, żyto 4.45 do 
5‘— jęczmień 3.75 do 6 20, owiez £ 40 do 3.95, greeh 
5 . -  do 6 50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9 .— do 9 60, 
lnianka — do — , koniczyna czerw 25.— do 40.— , 
koniczyna biała 40.— do 50.— , koniczyna szwedzka 45.— 
do — .

l'o a  wołocz.yske : pszenica 6 70 do 6 95, żyto 4.30 
do 4 85, jęezm. 4-— do 6 .—, owies 3.50 do 4 .—, groch
4.50 do 7.—, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— dc 9 50,
lnianka —. do — , koniczyna czerwona 22 — do 40.—,
koniczyna biała 4 0 — do — , koniczyna szwedzka — — 
do —

Ja ro s ła w  : pszenica 7 — do 7 5u, ly to  4 60 do 
515, jęczmień 4.— do 6.50, owies 3.65 do 4 —, groch
4.50 do 6.60, wyka 3.75 do 5.—, rzepak 9 — ao 10.— 
lnianka —.— ao — .—, koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna biała 45.— do —•—, koniczyna szwedz. 
—.— do —.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 5c kilo loco Lwów 20 — do 50. -  nomi

nalnie Nowy chmiel o d  za 56 kilo.
Okowita za 1.000 litr . pro. loco Lwów 2 5 — do

26 —
Usposobienie więcej ożywione. Gotowe ziarno psze

nicy poszukiwane.

T e le g ra m y  ta rg o w e  z d. 23. sierpnia
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—

od zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 26.25 zł do 26 37

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.82 do zł. 6.84; rzepak od zł. — .— do zł

B e r l i n :  Pszenica żółta na sierpień 154.25
m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 71.00 m.; olej rze
pakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąc za 169 kilo
47.10 fr, olej rzepakowy— .—  fr.; spirytus  fr.

N a fta . Wiedeń od zł. — .—  dc zł.— .— ; Bre
ma loco— .— , Hamburg loco 6.95, aa sierp. 5.90, 
na sierp.-grudzień 6 00, Antwerpia na sierpień 15.*/». 
Nowy-York 6.»/*. Filadelfia 6 .%

Ostatnie wiadomości.
Z Sarajewa donoszą, żę d. 17. b. m. w wi

lię urodzin cesarza odbyło się tam uroczyste wre- 
czeuie w ielkiej wstęgi orderu Franciszka Józefa 
tamuejszeuin arcybiskupowi katolickiem u Stadlero- 
wi, rejs-nlem ie m uznłm ańskiem u H ilm i-efeudi- 
hadżi-Omerowiczowi i metropolicie prawosławnemu 
Nikołajewiczowi. Rejs-nlem a z szczególną serde
cznością zasyłał gratulacje dla cesarza od całej 
muzułmańskiej ludności krajn.

Nauczyciele wszystkich gimnazjów i szkół 
realnych w prowincjach nadbałtyckich odpowie
dzieli na zapytanie kuratora naukowego, p. Kapu- 
stina, że nie będą mogli w krótkim ozaBie w ykła
dać po rosyjsku. Tylko nauczyciele szzoły realnej 
w M ittaw ie odpowiedzieli, że będą mogli, z wyją
tkiem  profesora języka niemieckiego W esterm anna, 
który oświadczył, że nie włada na tyle językiem  
rosyjskim. W ysłano go za to pod zarzutem  staw ia
nia oporu rządowi na wygnanie do W iatki, aby 
uczył języka niemieckiego Czswasiów i Czeremi
sów.

W edług doniesień lonJyńskich, zamyśla Por
ta, nie caikiem  zadowolona z odpowiedzi mocarstw 
na swój okólnik ostatni, wystosować nowy okólnik 
z wezwaniem do niezwłocznego ułożenia środitów, 
aby zmusić Bułgarów do szanowania trak tatu  b er
lińskiego.

Z Filipopola donoszą do P olit. Corretp ., iż 
komendant tam tejszej załogi został telegraficznie 
przez rząd powołany do Sofii dokąd też natych
miast odjechał. A rtylerja rozłożona w okolicy K ar
łowy celem odbywania ćwiczeń, otrzymała rozkaz 
natychmiastowego ndauia się do Karłowy, podczas 
gdy rozłożona w innych stronach kaw alerja otrzy
mała rozkaz ODsadzenia punktów pewnych koło 
Karłowy. Mówią, że środki te  przedsięwzięto d la
tego, ponieważ nie dowierzano arty lerji, której 
oficerowie w nieprzychylny sposób o ks. F erdy 
nandzie m ieli się wyrazić. W  ogólności spotka! 
się ks. Ferdynand w W schodniej Rum ehi z ozna
kam i niewielkiej sym patji.

M i r a i y  własne „Gazety K arol"
Sofia d. 23. sierpnia. Położenie wewnętrzne

0 tyle się polepszyło, że Tonczew podejmuje się 
utworzenia gabinetu. Nacewicz złoży zapewne te 
kę spraw  zagranicznych i obejmie inną. Rezydent 
francuski zerw ał stosunki z rządem  bułgarskim . 
Tak więc agitatorzy rosyjscy pozostaną bez urzę
dowego opiekuna.

B e r l in  d. 23. sierpnia. Od handlarzy zboża
1 mąki nadeszło do ks. kanclerza kilkaset petycyj 
o podwyższenie ceł zbożowych.

TbIg o t ) „Gazety Narottowaj".
(Z biura kore«pondencyjnet|o).

W ie d e ń  d. 23. sierpnia, godz. 5. popoł. 
Napady pojawiają się jeszcze u arcyks. M arji J ó 
zefy ; ale są już mniej gwałtowne ; puls i ciepło
ta prawidłowe, siły w dobrym stanie. Nowonaro
dzony arcyksiążę je s t zdrów.

P r a g a  d. 23. sierpnia. Były m inister oświa
ty, J ireczek  złożył m andat do Rady państwa.

Sofia d 23 sierpnia. Odpowiedź księcia na 
przemowę burm .strza opiewa dosłow nie: „Mam
nadzieję, że duchem pojednawczym, szanowaniem 
ustaw, spełnianiem  zobowiązań międzynarodowych 
zwłaszcza przy życzliwym współudziale Forty i 
lojalnych naszych względem niej zobowiązań, uda 
się nam zakończyć przesilenie, Bułgarów nanowo 
na tory normalne zwrócić i dać początek erze 
pokoju, porządku i pomyślności.“

(A jencja H ayas). Na zapytanie, co znaczą 
wyrazy „spełnianie zobowiązań międzynarodowych", 
odpowiedział książę : Odnoszą się one do wykoń
czenia kolei, regulacji długu i haraczu, sprawy 
wakufu (duchownego m ajątkn m uzułmańskiego/, 
sprawy Kolei Ruszcznk-W arna i t i .

Sofia d 23. sierpnia. Dziś przed południem 
przyjmował książę korpus oficerski i przemówił 
po franensku oświadczając, źe w zupełnem poro- 
znmieniu księcia z arm ią polega bezpieczeństwo 
i przyszłość kraju.

Sofia d. 24. sierpnia. Fo ouegdajszem Te 
Deum  w katedrze, w obecności księcia, m iał m e
tropolita  Klemens mowę, w której wyraził n a 
dzieję, że książę będzie um iał naród bułgarski, 
wdzięczny Rosji za wyzwolenie, sprowadzić na 
drogę wywdzięczenia się za to.

Sofia d. 24. sierpnia. Tonczew przyjął zle
cenie utworzenia gabinetu. —  Pogłoska, że A rtin 
effendiemu towarzyszyć będzie komisarz rosyjski, 
wywarła złe wrażenie. —  R eprezentant niemiecici, 
br. Thielm ann otrzym ał rozkaz, nie opnszczać 
Sofii przed ukończeniem przesilenia.

K ro n s z ta d  (pod Petersbnrgiem ) d. 24. sier
pnia. Jach t „Derżawa* odpłynął wczoraj pod ban
derą carską do Kopenhagi. Towarzyszy mn jach t 
„Carewna*. (Szczególny sposób donoszenia o wy- 
jeździe c a r a !)

M a d ry t  d. 24. sierpnia. Mianowanie jen e
rała  Salam anca gubernatorem  wyspy Knby, unie
ważnione.

Przyjechali do Lwowa
dnia  24. sierpnia 1 8 8 7 :

Hotel Europejski. K i J . Czartoryski z Wiąz owi oy. 
Dr. Zoll z Krakowa. M. hr. Rey z Przecławia. Dr. Bo- 
brzyóski z Krakowa. L. N o n  z Czortkow*. Dr. St. Smol
ka z Krakowa. J  O bertyński z Podola. J  Szujski z fau- 
czacza. H. Czajkowski z Bóbrki. W. Lewioki z K oniu
szek. J. Tuiezyński ze Starosławia.

Hotel Francuski. F . Ikadejewsk. F . Krawauy i 8 t. 
Lodwiński z W iednia L Nenmann z W nrzburga F . Ja - 
rnntowski z '~,wiei Izy. S. Smolikowski z Warszawy. K. > 
hr. Tarnowska z Krakowa. H Korczewska z Rosji.

Hotel Żorśa E . Ducasse z F rancji. K. hr. Ledó- 
jhowski z Wołynia. E Sim m ler r  Bnkaresztu. H. Sarne
cki t  Turynki. St. Homolaez z Balio J. Bach z Wie
dnia. J . Maniewska z Czernik. W. Arcimowicz z Peters
burga W l. F ibich z Klęcia.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dola 24. sierpnia. (Z Izby handlowej.)

I . Aknjb aa sztukę.
płaca żądają

Kelej salin. Kar. Ludw. 200 zł. m k. . 21 1 — 214 —
Kolej L w nw .-C zer.-Jafka ..................  222 50 225.50
Banku bypotecznego gal. po 200 z l w. a. 28 i.— 285.—
B anin  kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w a. .211.— 216.-

I I .  L is ty  zastaw ne za 100 z ł r .
Banku bypotecznego galicyjskiego 6 Y0 • • — — —•—

5*/, . . 99.75 100.75
.  gal. 5%  wyl. 10% pr. 102.75 103.75

Banku kraj wego 4 '/s%  !**■ w 51 1. . - 95 50 96 50
Towarzystwa kred. galio. 5 * | , ........  101.25 102 25

.  kredyt, gal. ziem. 4°/0 . . .  95 50 96 50
kred. gal. dem . 5°/0 (os. w 371. 10125 1^2 25

„ treu . g. ziem 4°/01ob. w 41'/, 1. 92.75 93 75
„ kredytowego gal ziem. 47 ,7o .................

lot. w 52 1 . 99 — 100
.  kred. gal. ziem. 4%  los. w 56 1. 92.25 93.25

U l .  L is ty  d łużne  u  100 z l.
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3°/0 47.— 60.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 2*/,°/p . . 4 1 . -  4 4 .-
Dgóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. 1 Bnk.

6°/0 los. w 16 l a t ................................— — .—
IT . Obilgi a a  100 i ł .

Indeuinizaoyjne gano /j. 5% m. k. . . . 104.— 105.—
Kom- feankn krajowego 5% w. a. I em. . 100.— 101.—
Pożyczka krajowa z r  1873 6%  w. a. . . 103.5C 106.50
Pożyczka krajowa 1883 4‘/ j7 0  9ł.50 06 50

Y . Losy.
Losy m iasta K r a k o w a ..................................... ’ 7 60 19.50
Losy m iasta S ta n i s ła w o w a ..........................  28.60 31 —

T I . H onety .
Dukat h o le n d e r s k i  581 5.9i
Dukat c e s a r s k i   5.89 5.99
N a p e le o n d o r  9.91 10.01
Półim perjał r o s y j s k i  10.23 10.33
Rnbel rosyjski s r e b rn y   1.54 1.64
Bnbel rosyjski p ap ie ro w y  1.09‘/» l . lD / i

100 marek n ie m ie c k ic h ............................... 6135 >12 —
Srebro za 100 z łr ................................................ —.— —. —
Kupony w s r e b r z e .......................................... —. -  —

W iedeń dnia 24. sierpnia, godńna 10 min. 30 przed 
południem. Akcje k .edyt.w i 282 15. Anglo - austrjackie.

—.—, Onionbank — , Kolej Kar. Luaw. 212 -  .K n 
iej południowa — Rent a papierowa — , 6*1, Galie, 
hip. listy  zast. preiu. — . 41 /»°|. Galicyjskie listy  za
stawne Bankn krajowege 95 50, 4*/,% gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. — , 6% Gal. Hip. listy  zaBtawns — , Wąg 
4%  renta złota 100 87, Napolenndor 9.95'/i- Kosyj. ban
knoty Usposobienie stałe.

B e rlin  dnia 23. sierpnia godzina 4 min. 45 popoł. 
Bosyjs. banknoty 179 80, Akcje kredytowe 459 50, Lom
bardy 13550, Galicyjskie 86.30, Pożyci, wsehod. 55.—. 
A nstrj. banknoty 162 65

Paryż 3%  Benta 81.90.

W iedeń unia 23 sierpnia godz. 1 min. 45. popeł. 
A lpiny 22-—. Węg. uac jek r. 285-75, Anglo-Austr. 107-75, 
Uniońbank 207-75, Kolej Kar. Lad 212.—, Nordb. 251.75, 
Kolej Połnd. 81 75, Kolej Alfóld 183— , Kolej p. Ł lib , 
226‘50, Kolej lw .-o zem . 2235C, Węg. Nordost. 16550, 
Wied. Communallose 128-—, Tytoniowa — ■—, Galio, 
indemn. 1 0450 . Klbetal 166-75, Węg cis losy r. 124*60, 
Landerbank 222 —, Złota renta węg. 4%  100 80. Bank- 
▼erein 92-25, Bos. rnbel pap. 1 '10.'/, Losy węg. 121.75, 
Usposobienie lepsze.

Rubryka ,,H fcd.eułaB e“  nie pochodzi o t  Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje

Nadesłane.
5\

listy  zastawne bankn hipotecznego premiowane, jakoteż 
listy  S°|, zastawne banku hipotecznego niepremiowane

kupują i sprzedają pod ^ajkorzystniejazemi warunkaui 1

S O K A L  i  L I L I E N

dom bankowy i kantor wymiany.
Zlecenia z prow incji wykonują się bez.włeezui* 

bez doliczenia prowizji.

Wszech nank lekarskich

l e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i
m ieszka ulica Sykstuska 8, —  ordynaje od 3— 4

Wszech nauk lekarskich

Dr. Teodor Dcliwa Błotniokj
0. k. asystent położ. we Lwowie, 

ordynuje w chorobach kobiet i aknszerji przy ulicy 
Jagiellońskiej 1. 24  dół.

Do wszystkich P P . w łaścicieli pap ierów  
wartościowych.

Wskutek wzmianki uczynionej przez nas pod dniem 
16. sierpnia b. r. w gazecie losowań „NADZIEJA*, gdzie 
zwróoiliśmy uwagę posiadaczy listów zastawnych i obli
gacji na wielką liczb; niepodniesionych dotąd a wyloso
wanych już kapitałów, ofiarując się zarazem sprawdzać 
bezpłatnie wszystkie papiery wartościowe czyli nie są j a i  
wylosowane przysłane nam z wielu stron spisy papierów 
wartościowych d r sprawdzenia, a po dokonanem zbada
niu tychże ochroniliśmy wielu w łaścicieli wylosowanych już 
listów zastawnych i obligacji od dalszej dotkliwej s tr aty.

LiBtów zastawnych samego tylko Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego galicyjskiego jes t około l'/2 miliona 
już oddawna zapadłych, a dotąd nie podniesionych; po
mimo czego kupony tak tych listów zastawnych jak i 
wszystkich innych wylosowanych papierów wartościowych 
spieniężają regularnie PP. w łaściciele, nie wiedząc jak 
znaczną szkodę sami sobie przez to wyrządzają.

w ydając gazetę losowań, jesteśm y w stanie j«k 
najdokładniej Bprawdzid każdy papier wartościowy, od 
bieramy bowiem zawsze oryginalne listy wszystkich c ią
gnień i posiadamy wykazy wszystkich papierów wyloso
wanych a dotąd nie podniesionych. — 7apraszam y zatem 
i tych także, którzy nie prenumerują „NADZIEJI" do przy
syłania nam spisów swych listów zastawnych obligacji i 
losów podejm njąe się takowe bezpłatnie rozpatrzyć pole- 
cająo też w ogóle w każdym kiernnkn nsługi nasze bez
interesownie.

A dm inistracja „N A D ZIEJI*

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie 

ul. K arola Ludwika 1, w gmachu Gal.
Tow. kred. ziemskiego.

Zmiana lokalu.

Dom bankowy we Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE spedycyjny

przeniósł biura swoje
d o  g m a c h u  g a lic . T o w a rz y s tw a  k r e d y t ,  

z ie m sk ie g o

u lica  K a r d a  L udw ika 1.

l E P o c l ą g r i  ł s o l e j o - w @ .

Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwca 188? r.

-d
m o a> S. “13 •2 °

we *d -« o

Do Lwowa przychodzą: CD jjT
s *

o- O
i  ■*' S.5-a tn

CD 2-
•T V; ^3

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ Podw. us Pudzamcz. 
„ Czerniowiec . . .

5-50
IP-24
10-10
10-3

9 27 
3-051 
2-28 Hf i 
3 35/

11-35 3-58 
3-5t)i 2 15 
3 19 
3-30

i

8.34 
Z« Zim. 

wodj

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ Podw. z Podzamcza 
„ Czerniowiec . . .

10-44
6 10 
6-22 
6-20

410 
I0'25| 
10-55 l l  
1106) §■!

4-50
12-38
1-08

12-22

2*25
4*08

758
Do Zim. 

wody

Przyohodzą do S ta 
nisławowa :

Ze Lwowa . . . . 934 6-35 5-20
Odchodzą ze S ta 

nisławowa :

| hn 0
1 ■- N
/ O 8
I®-!

935)Do Lwowa . . . . .6-36 9-29
Do Lwowa przychodzą:

Z (Jhyrowa, Stryja, Stanisławowa, HuBiatyna i Ła- 
weeznego pociąg osobowy godz. 1 m. 3 5 .

Z Cnyrowa., S try ja  i Ławocznego pooiąg osobowy 
godz 8 m. 59.

Z C' yrowa, Stanisławowa, S try ja  i H usiatyna po- 
ciąg  osobowy godz. 4 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Chyrowa S try ja, Stanisławowa, Bnczacza i Etn- 

Biatyna pociąg osobowy godz 11 m. 47 .
Do S try ja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 

godz. 7  m 20.
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m 30.

Uwaga: Godziny oznaczone grnbem i liczbami ozna
czają porę nocną od godziny 6tej wieczór do 5.59 m. rano



4 GAZETA NARODOWA z Czwartku 25. Sierpnia 1887.

Ajent miastowy,
chcący zastępywać pewną spe 
cjalność likieru (łatwą do zbycia) 
we Lwowie za wysoką prowizją, 
zechce podać swój adres z wy
mieniem dokładnych referencji 
pod „ P la tza g en t“ do L. T erach  
w  Pra dze. 3240

Pomieszkania składaj yo  się z 6 , 5, 4,
3, 2  pokoi t pr-ynaJwżytośelftmi, po
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
B rajerow ski-j, Podlewśkiego, Kazi

mierzowskiej odnajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemlliana Brnjera, Kazimierzow
ska 37. 2294 4 1 - ?

W wyższym zakładzie 
naukowo wychowawczym

M A R Y I  ZAGÓRSKIEJ
ul. Czarneckiego 1. 12 

rozpoczyna się kurs szkolny dnia 
3. w rześnia.

Jak  dotąd, tak  i w roku bieżąeym pro
gram naoki w ośm iu k lasach  tastosowauy 
jes t ściśle do s ta tu tu  szkół wydziałowych. 
Zwraca się szczególną uwagę na naukę 
języków. N adto istnieć będzie jak  w la 
tach ubiegłych dziewiąta klasa n au k i do
p e łn ia ją c e j '

W pisy tak sta łych pensjonarek , jak 
dochodzących uczennic , rozpoczynają się 
28. sierpnia, codziennie od go iz- 11 rano, 
do 6 pc p i ł  laniu. 3z4L 2—5

SKŁAD FARB i HANDEL MATERIAŁÓW

pod „Czarnym psem" pod „Czarnym psem"

Józefa Hanke we Lwowie
Rynek 1. 3 S , we własnym domu 

p  O  1  e  o  c l :

Do fabrykacyj wody sodowej Do maszyn dla fabryk wody sodowej
K w a s s ia rk o w y , M agn ezyt, Soda bicarbona. | P ły ty  gum ow e, W ęże  gum ow e, R u ry  cynow e.

Na żądanie wysyła wzory i kompletne cenniki bezpłatnie franco. V III

s

Gruszki, jab łka, śliw ki tureckie
6 klg. pssy łka pocztowa zł. l -50, W ino 
czerw one 4 lit. beczułka 3 z ł , B ia łe  
wino 4 lit. beczułka zł. 2'50 wysyła fran
co za pobraniem FRANKL & Comp. we 
Werschetz (W ęgry). 1409

M t  C Y G A R ETO W E, które prze 
wyższają pod względem klejenia H A N D E L

a . u w l Ś w s u  Jana Kordeckiego w'Złoczowie
p o trz e b u je

praktykanta.
Zgłuszenia do właściciela. Pierwszeństwo 

otrzymają ci, którzy mają już małą
praktykę. 3224 2—3

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P ub liczność , że uzyskawszy pozwole-i 
od władz państwowych i autonomicznych 
na prowadzenie zakładu prywatnego, nau- 
kowr-wyehowaweZśgo w G alicji, otwieraL. 
w K.’*kovie (ul. Gołębia , 1. 5, I. piętro) 
z początkiem roku szkolnego 1887/8

8mio-klasową
SZKOŁĘ ŻEŃSKĄ

z  p e n s j o n a t e m .
Zajęcie to nie jest m . obeem, w roku 

bowiem 1878, p rzy jęłar od ś. p. Pauliny 
Krakowowej pen_ję JY -klssow ą żeńską 
w W arszawie i takow ą, jako VI-klasową 
szkołę, z klasą przygotowawczą ^pensjo 
natem prow adziłam  od dnia 14. lisi opada 
1G86 r., w k tór/m to  ez*,Jie zakład ten 
zam kniętym  zo-ta ł z rozporządzenia pana 
K uratora Okręgu naukowego warszawek.

Szkoła moja w Krakowie uważaną być 
może jako da.szy ciąg warszawskiej, pro
wadzoną też będiie w imię tych samych 
zasad i w tym samym kierunku , lecz w 
korzystniejszych niż doiąń warunkach,, 
dzięki tutejszym ustawom szkolnym, zm ie
rzającym do osiągnięcia prawidłowego 
rozwojn młodzieży pod względem m oral
nym, umyzłowym i fizycznym, bez różnicy 
wyznania i na. odowości.

Zapis uczennic otw arty  od 1. sierpnia, 
kn rs nanki rozpocznie się 1. września.

Lucja Żeleszkiewiczówna.
3215 3 - 5

Mleczarnia
przy u licy  Kopernika 1. 5

istn iejąca od kilku la t, poleca wszelkiego 
rodzaju nab ia ł, tndzież w ybirną kawę, 
herbatę, czekoladę , podawaną od godziny 
6 rano do 10 wieczorem w urządzonym 
odpowiednio lokalu 

Również przyjmuje abonament na śnia
dania, objaay i kolacje po nader j in y  
stępnych cenach, a doskonałą kuchnią 
Jest w stanie zadowolić najw ybreJniej 
szycu P. T. G ośti
można dostać masła świeżego I faskowego 

do potraw.

Wiedeń — „Hotel Metropole.“
R in g s tra s re , F ran z -Jo se fs -tju a i. W ielk i ho te l p ierw szorzędny .

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pysLna 
weranda, kąpiele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1365 34—92 L. SPEISER, dyrektor.

Wszelkie papiery wartościowe
i  m o n e t y

kupują i sprzadaje 

po n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h
w e L w o w ie  O

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wym iany. ^

W ydaw nictw o gazety losowań „N a d zie ja “. X

• o # o # o # o # o # o * * # o # o # o o # o # o •

n a  S z l ą - s l s n A .
Stacja kolei (2 godziny z W rocławia) 407 metr. nac powierzchnią morza; — 

łagodny klim at górski, celujące swemi alkalicznem i zdrojami pierwszorzędnemi, 
posiadający wielki zakład żętyczny (żętyca krowia, kozia i owcza, właś. mleko, 
mleko oślic), starający  się przez powiększenie i upiększenie swych zakładów ta - 
dosyć uczynić wszelkim wymogom tak w zakładzie, j&koteż e ,  do ponfeszkań. — 
Skuteczne w chorobach k rtan i, płuc i żołądka, na zołzy, cierpienia n e re i i pęche
rza, gośćcowych, uciążliwościach hemoroidalnych, sczegó ln ie  dla niedokrewnych 
i rekonwalescentów. Szczególnie sezon wiosenny i jesienny. Wysyłkę wody „Ober- 
brunn“ uskuteczniają pp. F u rtach  & Strieboll w Ooersalzbrunn. Zamówienia na 
mieszkania załatw ia

książęca inspekcja źródła.
KEFIR sporządzony w książęcej krow iarni przez aprobowanego aptekarza pod 

specjalną kontrolą lekarza zakładowego. 1628 12 —12

M j  WODĘ
„CZIGELKA“

ze zdroju Ludwika, zaliczoną do 
najsilniejszych ze zdroju szczaw 
słono-alkalicznych, jod zawiera

jących, rozsyła główny skład 
eksportowy

Alojzy Muszyński
w  G rybowie.

Również dostać można: 
lec Lwowie w ap*eee p. MikMascha, 
to Kołomyi w Spt. p. Sidorowicza, 
to S try ju  pp. Leehicki i Kosterkiewicz, 
so PrremyJlu p. M. Krug, 
to Lioku w apt. p. Moszezeńskiego, 
to Tarnopolu w apt. p. Jam róg ewicza, 

i w wiolu większych składach wód m i
neralnych.

Opis i wskazówki wyseła się franco.

~ Broier
Elmerhausen & Co., 

we W ie d n iu , 
u . ,  L ich ten au erg asse  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl wojskowy,
wszędzie na łożyskach kulistych , za- 

niklowany, elegancki, trw ały. Cena 
135 zł., także na ra tj  

Ilustrow ane katalogi gratis. Książka 
do nauki 20 ct. Iz69a 32—60

Fur die k. k. Armee! 

Armatur Schwarze
nach neuester V orschrift dea k. k. Kriegs- 
M inisterium s, in Sehachteln undFlaschen 
a 5, 10, 20 und 30 kr und nach Gewicht 

offerirt

A l o i s  H u b n e r  
H i e n a T o e r g * -

Dla c. k. armii!
W edług najnowszego rozporządzenia c. k 

M inisterstwa wojny

Apretora (Czemidło)
do rzem ieni wojskowych

w pndełkaoh i flaszkacb po 5. 10, 20 i 
30 et., także na wagę, poleca

Alojzy Hubner
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13

dawniej cukiernia Rotleuaera.

P
równei mie

podrożała w m ia
stach portowych 
od 30 do 50 złr. 
na 100 kilo i w 

równej m ierze ceny dctajli- 
cznie podniesione być m uszą, skoro 
ta  S7b zapasy wyczerpane zostaną. 
Doradzani zaopatrzenie się w  kawę 

jeszcze po tanich cenach
i poleeam 

w woreczkach 5-kilowych franko 
P o rto rik o  zielona dobra zł. 8.40
K n b a  zielona, bardzo dobra „ 9.—
Ceylon p lan tacy jna , bar. dobra „ 10.
Ja m a jk a  gruba mo^na .  10.40
S t. J a g o  najprzedniejsza „ 10.80
W izelkie inne towary kolonialne zawsze 

pierwszej jakości i najtaniej, poleca
H A N D E L

St. Markiewicza
we Lwowie, w Kynku 1. 42.

i* — —
w C. k. uprz . galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
kupuje i sprzedaje )

wszystkie *

m i m  m t t f a o w i
i monety

po kursie dziennym.

Z lecenia z prow incji wyko
nuje się odw rotną pocztą bez 
prow izji.

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REBOULIEAU

K T Ó R Z Y  Są JEGO W Y N A L A Z C A M I

W ypróbowany i upoważniony do 
wprowaazania na terytoryum  Cesar
stwa przez D epartam ent Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leczy Katary, Kaszle, 
zapalenie dychawek, płuc I opłucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu 
pacierzowego, etc., etc.

Jes t to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jak ie  sprawia 
i dlatego je s t często podrabiany i 
naśladowany

Dla uniknięcia przypadków przypi
sywanych zwyczajnie z cał^ słusznoś
cią '. karstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby się znajdowały 
pod, isy.

&> rłNllujC.

We LW OW IE w aptekach pp Miko- 
kolaseha, W ewiórskiogo, Krzyżanowskie
g o , Ruckęra i B eisera; .r KRAKOWIE 
w aptekach pp. R e d y k i, Trauezyńskiego, 
Wiszniewskiego i Siedleckiego. 168i

Dra BEHRA Ekstrakt na 
nerwy

sporządzony według wła
snej metody z roślin le 
czniczych, okazał się od 
la t wielu śrólkiem  we 
wszelkich cierpieniach 
ne wowyeh , migrenie, 
Ischias , bolach krzyża 
i mlecza pacierzowego.SCrtUTZ MARKĘ

3073 5 —1

p ile p s ji, paraliżach , przypadłościach 
.łabienia i polucji Używa się takżeosłabienia i  p o l u c j i

Dra Behra E k strak t nerwowy przeciw 
podagrze i reumatyzmowi , stężeniu 
muszkułów, w reumatyzmie muszkułów 
i stawów, nerwo-brdach głowy i szu
mie w uszach. Dra Behra ekstrakt 
nerwowy używa się tylko zewnętrznie. 
Cena flaszki wraz z dokładnym prze- 
pisen użycia 70 c t. w . a.

N B. Przy zikupnie tego preparatu  
zechce P. T. Tublicznosć baczyć na to, 
że każda flaszka na zewnętrznem owi
nięcia zaopatrzona jes t obok sto jącą 
marką.

Główny skład rozsyłkow y: Glog- 
gnitza, N iederósterreieh , w aptec- 
Juliusza Bittnera. 3136 6 — 10

Składy we Lwow ie: u K. Mlkolascha 
i we w szystkich aptekach.

L. 13572/87. O B W I E S Z C Z E N I E . 3243 1 - 3

Pierwszy jarmark na konie
w  Krakowie.

Wysokie c. k. Namiestnictwo we Lwowie udzieliło reskryptem z dnia 20. listo
pada 1SS6. L. 59587 gminie m. Krakowa koncesję na dwa roczne jarmarki na konie 
iv Krakowie , które się mają rozpoczynać w dniach 23. września i 10. marca i trwać 
po pięć dni.

Korzystając z tej koncesji urządza gmina m. Krakowa w dniu 23. września 
1 8 8 7  r. i następnych pierwszy jarmark na konie szlachetne, gospodarskie i włościań
skie, zwłaszcza zaś na konie szlachetne krajowe rasy orjentaluej i angielskiej i t. p.

Jarmark odbywać się będzie na placu „na Groblach* uad Wisłą.
Konie znajdą pomieszczenie w stajirach prywatnych, w domach zajezdnych i ho

telach. Nadto w razie potrzeby przygotuje gmina m. Krakowa ze swej strony odpowiednie 
stajnie na pomieszczenie koni w braku miejsca w stajniach wspomnianych.

W ostatni dzień jarmarku, czyli we wtorek daia 27. września 1887 odbędzie się 
główny jarmark na konie włościańskie na p l a c u  n a  G r o b l a c h  i w sąsiedztwie 
tegoż placu.

Oprócz miernego stajennego od koni pomieszczonych w stajniach przez gminę 
m. Krakowa przygotowanych żadne inne opłaty nie będą pobierane.

Gmina m. Krakowa dołoży wszelkich możliwych usiłowań. aby jarmark wypadł
z korzyścią tak dla pp. hodowców' koni jak i dla pp. kupców.

Bliższych wyjaśnień udzielać będzie Wydział III. Magistratu m. Krakowa, który
również będzie przjjmował zgłoszenia i odbierał odnośne korespondencje.

M agistra t stoi. król. miasta Mira ku wa
dnia 7, sierpnia 1887 r.

13 Ziehungen in einem Jahre
hieron schon 

I Haupttreffer am i. September 15.000 fl. o. W.
I Haupttreffer am i. November 100.000 Gold-Lire.
I Haupttreffer am I. November 10.000 fl. o. W.

Die grdsste Chance bietet nachstehende von uns arrangirte Losgrnppe.

1298 2—S

1 óst. K reuzi-Los | 1 ita l. K reuz-L os | 1 u n g . K reuz-L os lD o m b a u -L o s  (IhSIIICH1
E C s n j .p t t r e £ f e r  i n  d e n  x i < A c l i s t e n  Z i e ł i V L i i g - e i i :

Am 1. September: 
f l. 15.000 o. W.

Am 1. NoYcm ber: 
L ire  100.000 Gold. Am 1. Norem ber: 

fl. 10.000 fl. W.
Am 1. December: 
f l . 100.000 fl. W.

Am 2. JSnner n. J.: 
fl. 50.000 0. W.

L ire  50.000 Gold. Am 1. MSrz n. J.: 
fl. 25.000 fl. W.

Am 1. Mhrz n. J.: 
fl. 75.000 fl. W.Am 1. Mai n . J . :

Am 1. Mai n. J.: 
f l . 25.000 fl. W.

Am 1. Juli n. J.: 
f l . 15.000 fl. W.

Am 1. Junl n. J.: 
f l . 60.000 fl. W.

Am 1. A ugust n . i . \  
L ire  100.000 Gold.

I D o  E 3 ^ 3 .  p o s i s t d - s t c z i y

obligacyj indemnizacyjnych i listów zastawnych
tutejszych instyi ucyj finansowych.

Niejeden posiadacz powyższych papierów znajduje się w błę- 
dnem mniemaniu, że ma papier, który mu niesie odsetki i prze- 
kouuje się za późno przypadkowo, że z własnej winy przez 
długi czas zamiast procentów pol ierał część swego kapitału , 
ponieważ obligacja albo list zastawny już od dawna jest wylo- 
SOwany, kupouy od tego czasu były bezprawnie spienięża
ne, a skutkiem tego kapitał się zmniejszył. Rzut oka na roz
maite listy ciągnień przekouuje, że miliony złr. niespieuiężo- 
nych, a wylosor.anych, a zatem nieoprocentowanych obligacyj i 
listów zastawnych pozostają w rękach posiadaczy.

Dlatego zwracamy uwagę pp. posiadaczy takich papierów 
i opiekunów małoletnich na ten stan rzeczy, a nawet upra
szamy icll o przysłanie nam spisu numerów znajdujących się 
w ich posiadaniu papierów. Ghętuie porównamy te spisy z listami' 
ciągnień, jeżeli znajdziemy między tymi listami wylosowane, do
niesiemy o tern posiadaczom, spieniężymy im te papiery bez  ̂
prowizji i na żądanie przeszlemy im natychmiast gotówkę 
lub też inne zyskowne papiery.

Przy tej sposobności podajemy do wiadomości, ze tak wy
losowane dnia 1. listopada płatne obligacje indemnizaeyjne, jak 
i wylosowane dnia 1. grudnia płatne listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w pełnej wartości nominalnej z dolicze
niem bieżącego kupouu bez żadnego potrącenia w każdej 
chwili wypłacamy albo wymieniamy na inne papiery najtaniej 
obliczone.

Polecenia z prowincji wykonujemy spiesznie i 
rzetelnie bez doliczeuia prowizji,

We Lwowie, w sierpniu 1887 . 3238 2 - 3

Dom bankowy i kantor wym iany

SOKAL & L IL IE N .
xxxxxxxxxxx;

J. IHNATOWIOZ
poleca

w ypróbow ane i niezawodne środki 
kosm eiy czn e9

odazczególuioue za swe znakomite własności 7 m edalam i zasługi 
i 2 dyplomami nznauia.

P ik  d r  I f ’1 l ó p p  v  J®at to najczystsza, najdelikatniejsza mączka 
A G.U.1 lY o ilJ jZ iy  roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, na
daje piękną naturalną białość i je>t nieocenionym środkiem do upię

kszenia twarzy.
J e d e n  L o b  i h u b b  g e w k n n e n . E l n  L o b  k a n n  z w e l  T re f f e r  m a o h e n .

W ir erlassen diese yier yorzliglichen L. se gegen Cassa contant nach Tagescours oder gegon 21 monatlichenRaten
a fl. 3 .— oder gegen 12 Raten a fl. 5 .—

i W  AUeinDes Spielrecht nach E rlag  der ersten lia te  sehen zur nachsten Ziehung am I. September. “̂ S Q

e Ziehungslisten und V erlosnng?kalender franco Lnd gratis. — Bei Beetellungen erbitten wir die erste 
und 20 kr. fur Riickporto per Postanwe;sung — Alle in das Bankgeschaft einschlagigen A uftrage werden

eoulant und pr.impt au-gefiibrt

lv4I. T .  a U T H  <Sz C O M P .
Bank- and W ech eleręeech a ft .  W ie n ,  1. K olilm arkt !Vr. 5.

Koszule męskie salonowe
(z  ochronną m arką) sztuka złr. 2, 2 50, 3, 3 ’25. Kołnierze tuzin złr. 2 -60 , sztuka 22  ct. 

Mankiety tuzin złr. 4 ‘80 , sztuka 4 0  ct. Kalesony 6ztuka od złr. 110 do 1*40 i wyżej.

B  I  E  L  I  Z  I N  ^
p o d  gw aran cją  w m aterja łu  fa o r y k i B en ed y k ta  S c h r o lla  s y n a ,  p o le c a

Skład c. k. uprwyw. FABRYKI 
E d . O b e r l e i t h u e r a  S y n ó w

• w e  I - I W O W i e  ,  p l a c  M a r j a c l c i  Q ,  kamienica księcia Pouińskiego. 

V Cenniki fabrycene na iąd an ie  franco. 10

!

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem 
złr. 1'50. — Różowy dTa blondynek i kremowy dla szatynek i brunete* 
małe pudełko po 70 ct. większe zł. 1 20, z łabędzikiem zł. 1'60.

W f l l i f l  f i i n l i ł O W O  U su w az tw a tz  pryszcze, liszaje, trądziki,
TT O U O  n j u i n u  V t l i  pierzebnienie i łuszczenie skóry, wygładza ^  

zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odśw ieża, wyoiela i wydelikaci..Pa no I *>«. nr OCena 1 złr. w. a.

P i l l T Y t n n  wł ° 8om siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem  nżyoiu 
1 I1 1 IU O U  przywraca piękny naturalny kolor. — Cena 1 zh 60 ot.

Y f l l f W l ł l T l  najsilniejsze wypadanie włosów w strzym uje, cebulki 
* d l t3 1 1  ld . l l  wJ0sowe wzmacnia i do wytwarzania wiosów pobudza. 

Cena flakonu 3 złr. Pół flskonu 1 zł. 60 ct.

P n r r C P i n  niezawodny środek ne w ygub ien ie  nagnio tków . — 
U tW id-illl Pudełko 40 et.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIa  TWARZY,
zamiast zwykłej wody, k tóra jak wiadomo zawiera wiele w apna, przezco 

skóra staje się szorsika grubą i traci przejrzystość.
Flaszka */* litra  25 ct. 1791 6—?

Nabyć moł"-* we LW OW IE w sklepach własnych ul. K opernika 1 3, 
Hotel Eui ki i ul. Halicka, róg Wałowej. — W KRAKOWIE Su- 

knienice 1. 20. — W CZERNIOWACH Rynek 1. 2, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

:xxxxxxxxx:
HAMBURGSKO-AftERYEAflSKIE 

TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.
Bezpośrednia komunikacya pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yoriiiem

w każdą a r  o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H a v rem  a N o w y m  Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy S zczecinem  a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a In d ia m i Z a ch .

3 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tegr Towarzystwa poaają b a r d z o  d o b r ą  

s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y o n  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i t e .

Bliższych objaśnień udziela Jan M itschek ,  spedytor w Oderbergu, 
(1047) dworzec kolejowy. 3103 32— '-2

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z drukarni i litografii P illera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


